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pracowników prezydenta 

Roosevelta. 

Zbolszewizowanie Niernie albo wojna 
Wrzenie wśr6d robotnik6w w iemieckich okr,=.gach przemysłowych - Utarczk,i 
zbrojne pomi~dzy płatnemi oddział~mi szturmowemi a masą hitlerowską -

Niemcy chcą przygotować się do wOjny w jak naj krótszym czasie 
:Amstenłam, 21 siertImia. tOwscy zdają sObie sprawę z tęgo, że w Europie i wskazywano !p. in. Da to, że r czaią, że z pewnych źródeł jest im Wia. 

Prasa holenderska dOnosi w sensa- miarę postępu rozkładu gOśpodarczego woju europejska może być nawet kwe- dome, iż Niemcy pragną dOprowadzić 
cyJnłe zatytułowanych depeszach l ko- MOlE ICH URATOWAC TYLKO stją kilku miesięcy. Niemcy tej wojny się swą bojową flotę powietrzną 
respondencJach z okr~u nadreńsklego WOJNA. nie obawiają, gc1yż zbrojenia, szczególnie DO SIL Y 500.000 AEROPLANOW BO-
O słałem pOKarszardu slę sytuacji 10- Na tajnem zebraniu zarządu partii w I w dziedzinie lotnictwa, są w pełnym to- ·.:tOWYCH WSZYSTKICH KATEGORYJ 
spodarczeJ w wlelJdm przemyśle nie- Essen, Omawiano stosunki polityCZlle w ku. - Dzienniki holenderskie Oświad· 
mlecklm. DoŚć zamówień zagranicznych ----...---..--~=====::==== 
sPada z dnia na dZIeń. 

Pomiędzy l)l'ZelDysłem a I"Złłdem do-

~w~rW~it~~l~EDUKCYJ hikwidalfa ądz narodowsj szajki oszustów 
. 'Je(JynJe metalurgia wykazuje oewną 

~';i.a::cI ~,,!°w: którzy w wy Inowany sposób nabrali szereg firm 
Sk~r6d robotuIIi6w ~ I fIICb re- W kraju i zagranicą 
woIuoyjny ~zeuó". 26 sierP wych na wysł<l1ną nierogaciznę do Pra- 1m Legjonów czechosłowackich w Pra-
PRZENOSI- SIĘ W SZEREOI BRON. Wiebką sensa'cję wywołało swego gi cleskiej dla firmy Mesing i Glesirn- dze dla firmy Messeing i Olesinger, 

ZOw:YCH I(OSZUL. czasu w naszem mieście olbrzymie 0- ger. otrzymał z Kasy kwotę zł. 19.631 przeto zawiadomiła niezwłocznie bank 
PomIe6.tY płatneml oddziała o- SZ1!Stwo, którego ofiarą pad1a rzeszow- 70 gr. o tej wypłacie, na co otrzymała tele-

chronnych sztafet blłlerow5kłch a ma- ska Kasa OszczędnOści. • W następnym dniu zjawił sję drugi graficzną od:powiedf. że 
_ partyjną dochodzi do utarczek Zbrol- W dniu 8 siel1Pnia 19.30 r., zgłosW osobnik, nazwiskiem BmiI Weiss, po- towar t-aki do firmy "Messłng ł Olesłn-
Dych prawie COcIzfennłe- się do Kasy Oszczędności pewien osob- dający się również jako pelnomocnik ger" ńre nadszedł. wobec czego wtór-

BoJszewbowaDie dolnyoll wantw hit nik. nazwiskiem Jóref Bodtner -podają- firmy R.obert J<eller i również na -pod- nlkI listów przewozOWych są fąłszywe. 
Ierowekich jest aieuDiłmiQną koaeekwea cy się za pełnomocnika firmy' Robert stawie wtórników listów przewozowyc ORatafo ię zatem, iż Kasa Oszczęd-
er. ., i lOZ.CZIU'Ow 'L R6wDoczetł- Keł'ler, elks'Port niero acizny z ł otI1'YIPal29.750.6Z zł'. . nośd padta ofiarą wyrafinowanego 0-
.. 11 ~6w partyłDy JOIq. tea ,który, ~dldadaiąc odnoŚnemu Pooieważ Kasa Oszczędności w Rze- szustwa. d.,. woje:ua., gdyż pnyw6clcy bitl.. urzędnikowi wtórniki listów przewom- srowie posiada list gwarancyjny Ban- Po d~ugich i tmudnych dochodzeniach 

1\\\\\\\\\II\IIIIIIIII"""""III"""IIIIIII""IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIU"1I1II1I1I111111111111 '''IIIIIIIIIIIIIIIIIII"IIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIItllUlllllłII .policyjnych ~ostali oszuś~ł u.jęcl. · .'. 
I ,W śledztwle okazało SIę, lt OSLUŚCl 

Handlarz 2ywym towarem w Stryju '=~~;fr1r.fi1:~\;!Jrz!.:E 
B I · f I ' . I . I.. ·d· . szych firm w kraju łzagranicą. y J BmlgraD ZI pomocą ag SIBn zaullera znaJOAlOaCI z ZIB\IICZ~· Stwierdzono ' d~lej, iż !inn~ .. Robert 

tilmi - lU mlBszkanlu jago zRalBzioDO "'ierką iloić. IOlografij i adrBsó\V ~:llf;tni~~~~l~~ ;~~~~f~~:nia.~~~~~ó~ 
. . SłIJł, 21 llli.erpo\ła.. W kilka 'dni jednak przed wyjazdem, sensacyjny wynik. Znaleziono mia:no- szu~t6~, .k~órzy w .hczbIe 'pI~CH~ zo­

. ,W areszcie śledczym w Stryju prze- stryj ska policja śledcza, dowiedziaw- wicie znaczną ilość zdJęć fOtograficz- stah u:rę':l 1 osadze~I w. v.:lęzAb~~ha; 
bywa obecnie niejaki 33-Jetni Aleksan- szy się o .Jego zamia\ach,. wszczęJa ob- nych ł adresów młodych dzłew~ząt z ~~~op~~:i, M:~s ęY<~~~~~~l, Maurycy 
der Kendys, pod cłętkim zarzutem serwację l w rezultaCIe cała sprawa wy kilkunastu miast Polski, oraz WIększą Kleinwachs Michał Kleinwarehs i Józef 
uprawianJa handlu tywym ,towarem. sua na jaw. (. I ilość gotówki W walucie krajowej ' i za- Ab h m • 

O schwytaniu Kendysa donosiliśmy Kendysa aresztowano, a przeprowa- granicznej. ra a . 
w swoim czasie, pominoliśmy jednak dzona w jego mies'zkaonłu rewizi<\ dala . EpHog tej sensacyjnej sprawy ro-
szczegóły, które ze wzgledu 118. śledz- ' . . . zegtai się we wrześniu br. pueu Try-
two trzymane były: w ta1emnicy. Przed bunałem Sądu dk'ręgQwego w Rzeszo-
S-ma laty Kendys, zamieszkały stale w ' ,wie. 
Kawsku, pow. Stryj, loorzystając z Da- DWI-e w'lelklee katastrofy -......,~--,----
darzającej się okazji, wyemigrował 
wraz z innymi rolnikami do FrancjI. 
tonę i dzAecko zostawił w Kawsku bez w czasie wojskowych manewrów litewskich 
opieki. Wł~no. 26 sierpnia. tów litewskiej eskadry wojskowej bio-

Dzięki wroazoneJ inteligencji I spry- Z pogranłc.za donoszą, iż w C'Lasie rący udział w manewrach zmUSzony 
towi, udało mu się tam zdobyć większą manewrów annji litewskiej w, oIkolicach był przymusowO ląd,ować koło miej­
sumę pieniędzy. Birsztan załamał się 'p:oo~on0wy most scowości Dworcza:ny, lecL z PGwodu 

W marcu b. r. przyjechał on do Stry pod ciężkiemi działami. 3 dział~ wpadły silnego wiatru samolot został strącony 
ja, gdzie za pomocą ogłoszeń i listów do Niemna wraz,Z kilku artylerzystami do jeziora Pokorcze znajdującego tuż 
zawierał znajomości z rnłodemi dziew- ł końmi. W nurtach rzeki znalazło koło Dworczan. 
czętami, które następnie zapraszał do śmierć dwuch kanonierów I koń. Dlia- Lotnik dzięki szczęśliwemu zbiego­
lokalów rozrywkowych, kupował im ła przy pomocy specjalnych dfwigów wi okoliczności ocalał. Samolot znajdu-
drogie prezenty, proponując zależnie od saperzy wydobywa·ja z r.zeki. je się na dnie je'Liora. 
sytuacji, ożenek, względnie wyrobienie Z Oran donoszą, iż jeden z samolo-
posady we Prancji. . 

Ale~·a~~r~ap'a:~ S~r;~~j~~~~;:sfęa:~ PolicJeanł zilbif.~y· pod Bochnią 
wet zaręczył, a którą na podstawie re-
zerwowego paszportu, wystawionego Spraw.ca zbrodni zdołał zbiec 
na nazwisko jego kochanki, Marji Sta- Bochnia, 27 si-e1'lPDlba. ści. U2odzony trzema kulami, Góra 
nik. przebywającej w tym czasie w Ja- Władze policyjne powiatu bocheń- padł trupem na mrejscu. Sprawca zdo-
rostawiu, miał uprowadzić do Francji. skiego zaalarmowane zostały ubiegłej lal zbiec. 

I 
nocy straszną wiadomością o mord er- Energiczne dochodzenie zostało na-

. .. stwie. dokonanem na osobiste st. po- tychmiast wdrożone przez komendanta 
. '. Gdy?la, 27 sle~p~,l~.. sterunkowego Leopolda Góry posterun- powiatowego w Bochni, nadkomisarza 

W najhhzszych dmach przYjezd:żają ku Lipnica Dl"lna, pow· bocheńskiego. policji państwowej Klamuta. który przy 
do. Gdyni wło <::cy puhlicYś(::j: re~. Guido ! KrytyczneJ nocy Góra opuścił dom, był na mip,jsce zbrodni. . 
MJ!lelh, nacz. dyr. "La Tnouna I red. w kto rym mieści się posterunek. aby Bliższe szczeg-ófy. le względu na 
("uido Puccio , współpra cownik, oraz dr. udać się do służby patrolowej. W mo- toczące się śledztwo, trzymane są w 
li ncl rejs, korespondent zagraniczny tEt- mencie. gdy wyszedł z domu. padły 3 cajemnicJ '. 
gO Ż pisma. strzały rewolwerowe z bliskiej odległo-

Polskie drzewo do 
Afryki Południowej 

Gdynia, 27 sie,rpnda. 

'Pewna wielka firma południowo • 
afrykańska zamierza we"jść w kontakt 
z solidną polską firmą, celem dostawy 
do Południowo _ Afrykańskiej Unii 
większej partji materiału budowlane­
go surowego i częściowo obrobionego. 

Zgłoszenia ' ze strony polskiej kiero­
wać należy do Państwowego Instytu­
tu Eksportowego w Warszawie. 

Wycieczka belgijska 
zwiedziła port gdyński 

Gdynia, 27 sierpnia. I 

Dnia 25 b.m. zwiedziła port gdyński 
wycieczka belgijska w liczbie 6 osób, 
m. in. dr. Arkadjusz Fla tte z Brukśeli, 
sekr. gen. belgijski-ej sekcji "Idee F ran-
ca-ise a L'etranger", . 

Informacyj o porcie udzielił p. Sie­
radzJd z Urzędu Morskiego. 
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• B A i Ap rat fotograficzny . por owe Zie nicy ueno 1res sc~z)r:1~::0:~~~,i~~~~.r.1:.~ 

J k b • I j li • • zany z ')SłA przez sąd londyńs.ld za kra· a Z W a I a p U " 1> 1 r n I J ati~t i "'1.lch JaJie:k wartusci. trz.ec~1 pen· 

N• kl d · b d ' ''' k I ·" k " • sów. ~prawa sama prz.~z się me i est O· 1ezwy a „ t;> o U zno 8W erow at· zyca tyji.n ina, prizec~od·zi i·'.~ bowie~ setki 

(z) Długie wieczory argenityńsltie są Hł pnypa.dkl m bł\kaj'!lc si-ę po ulk.aclt . m~ta zasnuła ml wu~ i sttaclłem JM't'r I yrt~z :ęce s~~e~o" k':tekt~ !e1s\~~: 
wytchnie.n.iem 1dla europejczy;ków, . któ· Niię wi0m dlaczego chciałem zaim· · tomność. ~mtMł sp1osł d' '!l. 1a · w"- cicie 

. 1 li p ł dn' . A - ł d . , . p . d . ł N' . , k dł b ł . .uka z .apa zł> z1e1a. rzy się zna eź w o u l<>Wel ~eryce. ponow,ać m o ziencowi. OW1e z1a em, 1-e wiem }a ugo y em meprzy· . . . , . . . 
Po upalnym dniu, wiat.r przynosi od mo· że znam ca.łe Bueno~ Aires, j1ak wł~nl\ tomny. Obucł21iłe.m się n·a ulicy w tak· 1 , . ZauwE.ZY',"'.szy m1an~w1c1e, tz gmą mu 
rz,a nieci) cdodnej wiil,goci, k1tó~a umo· kie.szeń i chętnie będę je.go przewodni· sówc4ł. Czułem dziwny 5zum· w usuch. , 1a1ka, właśc!c1el usta:v:ł w kumiku aipa· 
żliwi.a, ·t.a.k. ~ęc ::.. ąicą w tej czi;śc1 świata kiem; .Pośpieszyłem jes~cze ~~d~ć, .ż~ Talcsó:Wka zat!zymała się przed dome~1 j ra:t f.oto~rufi.c~n)'., kto17 ~obnywał me· 
czyrnwsć, Jak oddychanie. osobiśc1e radzę mu, aihy 1a;k n.a1sP'1esznie1 w iktoryini m1es1zkał~m. lruęityniktow:n1-e . cha~.1·?znt.e u:11ęc1.a. z.a Kazd_vm razem, W 

O teq por.ze ożywiają się zai:.wyczaj opu~cił dziie 'cę Boca, która -należy do zapł.adłeni i i1Uty:n.ktownie wszedłem do chw1J:, k1edX ktos wchodz.1ł do .kurmka. 
ulice Buellt9s Air·es. Dług.ie sz.n·ury po· n.a.jnieibeżipi.eczniejs.zych. Mój, przygod· mi-es.z.kania. Zapaliłem papieros1a. Zwol W ten sp.os~ib Bl1:'rnwell ~a.ro. si,ę d~fo· 
wozów i a.ut SIUllą w kierunku wybrzeża, ny towairzysz, wydawał- się wyraźnie n.a umysł mój począł się roz.jaśni.ać, - grafował 1 me m~gł wyp·:•ei<Jc si.ę ;„my, 
na tarasach kawiarń zapalaqą się kolo· prz-eraiżony. W tej saine1j chwilli poduzła Przypomn1ałem sobie. spelunkę i fakt po· gdy oka~ano mu Jego własne zcL;ęc1e na 
rowe lampjony, .zewsz~d dochodzi muzy do n.a.s cz.arnó ubraha dziewczyna, peł· częstowania. mn.ie zatrutym papierosem. t.le kurruka. 
ka smę.tnych tang u,g-entyńskich. n.a gr.ai.ciJi, jaką mają tylko mieszkanki Chwyciłem ,się .za kie.szeń, gdzie za· j 

Co ~ec:Lniak ma po~zĄć europejci-yk, południa, i za.pytała czy nie · zechc,ieli· .zwyczaj chow.ałem zegarek . .Była pu.ta. _ 
który .posiirada w kieszeni zaledwie 3 byśmy zwiedzić przypadkiem palami O• Pieni~e jed.n~ mi.alem przy sobie. ID z i w ny I fiń c u (ł h 
pesos? Pomewd tyJko taka suma zna.j· pjum. w jedn-ei z J<lepeni znalade-m li.st na· I . n. eszczęść 
dowala się do m~ei d;yspozyaji, nte mi.a· Mój towarzysz zdaw.ał się być u• stępując-ei treści: 11Muy se.na.r nuestrol 
łe.m Wlie11kiego wybo.r.u w ro1:1rywkach.- chwyco·ny nrop.ozycją. J.a sam r6wn1e,ż N.ieoh się pan W$Łyd.zi wychodzić do opanował d\VUCh braci bH:fnlakóW 
Za f.r1zy pes·os mogłem sobie k.azać oczy "' k 1 .J k mi.uta mając pr.zy sobie tak mało go- , . · . 

' ścić oibuwie u uliic:ui1ego pucybuta, (eu· byłem cie:kaw., ja. wyg ąua ta: a spe· Łów.ki. Sz.acowałem pana przynajmniej . (z) Ciekawa hdstor.Ja wydarzyła . . s.1ę 
lun.ka portowa. Sprawdziłem rewolwer d r t k l 

ropejczy.cy w Buenos Aires, bardzo uwa w kieszeni i udał-em się za pr:tewodnicz· n.a pięćdziesiąt pesos. Trudno, czło· me awno w 1!1a em mrns ecz, 1t1 an.gie -
żrują na ten szczegół swojej garQ.eroby) wi.ek ma.że &ę m5lić. Zegarek zabrałe1m skiem1 Chawmgton. 
mogłem na:s:tępniiie kupić kiilika gazet i u· ką. Pir.zes~liśmy kilka :wąskich i ciem· ną pamiątkę. Dobrze, że z.nalazłem I W mieście tern . mleszkają dwaj bra· 
dać si·ę z niemi do kitóre,jś z licznych ka· nych ulk pańską kartę wizytową i szofer móJ!ł pa· cia - bliźnięta, George 1i William Smith, 
wl.arń i łam je przeczytać. Spelunka mieściła się w jakiejś zaka· pa 9dwidć do domu. Pięn-ięd.zy nie liczący zaledwie po 5 lat. Pewnego ra· 

W kaw1amiach a..ngentyńskic.h jest jed zanej rud.erze. Długie i kręte korytarze wziąłem, bo nie miaŁby pan czem za· zu, podczas spaceru z dziad'k,iem. Oeor· 
na.k zazwyczaj bairdzio duszno, a poz.a· prowadziły do wnętrza. Wreszcie znale· ·płacić za takrowke. ge upadł na ulicy, dostał się pod moto-
tem przypomniał mi s.i·ę równięż brzyd· zliśmy się w „lokalu". Właściciel loka· Jaik się panu P'odoba pomysł odwo· cykl, r zlamał prawą nogę. 
ki zwycz.ai argenrtyńozyków, którzy ste· lu, hiszpan, wSfka.zując na u.kryt~ w ta· że:nia swych gości autem do mie~z.ka· Braciszek jeJ!O, Wiilliam, udał się w 
dząc w kiawi.a.r.ni, często plują na pod· pecie drzwi, powiedział, że z.a niemi nia 7 Mo·że zechce pa.n kiedyko.tWiek odwiedzlny do ran11ego, do szpitala. 
łogę, nie zwaiiiająic :przy tem na świe· majduj·e 1Siię palarn:i.a i że nas tam za z:wiedz.ić lokal, gdzi·e zhiera1ą się kokai- / Wy<:l10dząe po wizycie. chłopczyk 
żo czys.zczooe obuwi·e swych s~iadów. chwilę wprowadz.i. Tymczasem częstuje nŁści? - t-o prosimy bardzo. Prosimy 

1 
wpadł pod rower ł przeniesiony został 

Poniewaiż miałem jakąś ni.ewytłuma· j)apierosern. Zapailiiłern. W tej samej I fed.nak, a:by pan miał wllwczas więcej 

1 
niezwłocznie do tego samego pokoju. w 

czoną ochotę do przeżycia jaikiejś ta· 
1 

cli.wili poczuł.em, jak cały pokój poczyna pieni~dzy p.rzy sobi.e. Saludos.. Fer· którym leżał ju•ż jeg brat. Wiilllam do-
jemniczej przyigody, postanowiłem zdać J. wraz ze mną wiirować, jak.a.ś czarna nando y Rosita". znał zfamanfa lewej nos.ri. 

I !- ''" '('" • ' ' ' ,• _.'I ~·,·~·' ' się na · prz)'pa.-dięrk, Wsiadłem do pierw· 
sze~o przejeż.dżaijącego ttarnwaju. Na ' . 

s.:.=.io;: :~~doc~.:~~ Tajemnicza· śmierć kapitana Pragi" 
- Na przedniieście Boca 1 - z.aipy· ; ' li 

t.ał kon.d?kto.i:, obrzucając mnie roztwiio· Zwłoki te20 wyrzucone zosłłtłV na brzeg ho1enders" I 
nem .sipOJrzemem. ·9 „ " • 

_ Ta:k j~t - odpow!etJ~iał~. . (z) Fa.l~ . wyr:iuciły . ną brzeg ~p I prze5'Z'~odził nied.a~n~ cał,ej grupie spe•) l!ip61ką i w dniu 21 grudni~ 1932 r. p. 
. Puedmieście_ Boca, to poi:towa d.złeł- h?fen~~ersk1ch , Terste!lll:g.a zwłoki ~~ kulaintow ~ z~obnmm rue~byt 1?ro~t4 , Brook ~t.r~ała z.aprosze~1e do pasel· 

„, 01~~ : t~go _ w1e1kieJ!o mi.asta. J~. w.szy«t· 1 gi·els.kie~o kapitana ok. rę\th ~cil ?ro.· I' i:trog~ p.okazne1. kwatv 1~.000 funtow nia I stwa eg1ipsk1e,go w Lo~ynte, gdzie do. • 
. Icie~,r.towe dzielnice t.aik i. Bou me n.a· ckia. , kupnie okrętow. Kaptt.an,owa BroGk 7.t\ała ser&ecmego przy1ęc~a ze lltrony 
leży do na~beZipiec.z.ni·e.js.zych. Tramwaj' : Kapiitan Brooke . zn~~ął :V: dniu 16. ~ysuwa p.t'~to pr.zypuszcz~ie, .tt m~ posta dr. A!fi·p~szy. . , .• 
dow.iózł mnie na miejsce. Wysiadł~ . i ltipc~ ze sta.tk~ "Praga , ktory kr~zył JeJ padł of1.air~ tych_ właśnie n.1e~cz.c1· . Poseł eg1ip_ski ozna1m1ł 1e1 wówczas, 
pocz.ąłem pr;i:.echadz,ać się po pustych i P.om1ęd2:y AinglJą . a k_ontyn!n.tem. Działo '\\)'Ch a.fe.r~stow, ~t?rzy .pr.a~nęh się.~ , it rząd pole01ł m~ prze1fożyc. ka11dyda.· 
.ź1e o.świetJ.onych ulica~h. · Tu ii ówdzie się to w zafo·ce holen.dersk1e1. n.~m z.emsc~~· o.]:>-a w1a1ąc się townoczesnte , turę 1,radcy fl.otv , ktory . mo~łby wy· 
snuły się pod mur•mi nisk~ch domów ja• . żona kapitana Br.ooka, która o'd niedys:kr~o11 z !~o strooy. . . . I br.ać 1 naihyć 01kr~.ty, odpo~1ed.n1e dit.a ru 

, kiieś tudz1kie ci~ńi·e. W pewn~j ~hw~li j 'Pi~rwsz~j ch~~!i przy P'Ottto;x Scottla.n,~ 1 • O tei godzwue, w ~tóre:r Brooik Wl· chu h~nd.lowo • p1asiażers-k1-ego. . Po do· 
poids.z,edł do mn;1e młody cdowiek , z,d1ą Yardu 1 poliCJl . ho.lendet;skH~J prowa#~ 1 dz~~ny by! po.raz om~t.n-1.na &tatku „Pra- konam u te~o ~u!'na radca talu .otrzy: 
wszy kaipel116z, zapytał w ~ald S?Osób n.aj 

1 

pO&Zukiwania, twierdzi z całą S1tanow· · g~ , zona, l~go obU<ł~.ł.a s1' nagle V: swem mal.by nommac;Ję n.a dy.rektor.a egipsk1e1 
prędzej dosta.nie siię do centrum miasta. czoscią, iż mą.Z iei .J?le popełnił sa.mobój.: '. ~1~SZ1kan111 z. u~zuc1~?1 ail.p~g? nie~o~o· floty handl~weJ. 
Wyfa.śniił mi przyitiem, :n~ozydszą hiK· I stw.a, lecz padł ofiar• m<>rderc6w lub JU 1_1;1od w.razemem, ~ m~~O~.t arozt .nte· l . Stan?WtSlJto. to r.apropo!l-ow.a.no włd· 
pańszczyzną, u pd'Zed !kilku dnia.mi jaki~oś nieSZ;t"Zęśłiwego wypadku. I ~ezp1ec~eństwo. śmło 1ei. 11ę ~owie.ni, me Bcapiitanow1 Brookowli 1 wsikutek te• 
przyjechał ~ prowinóji , i nieba.rdzo ;esz-1 GP.owi.a.da. ooa, 3iż ka.pit.an Brook · iż Vf k1.erunku mę.ża wyciąga s1ę ręka go _był on ~tale napa.~to·~·Y"any prz.ez gru• 

•••••••••••••••••••••••••··-----~~oo.~~~w~ę~·~ M~~w~~~~.~~-~~ 

tł-- łłie gwiżdz, bo będzie burzał'~„. 
napełnioną jakimś płynem. Po dwuc'h obłowić się nieuczdwą dro~ą na tym iin· 
dniach dowiedział.a s.ię o śmierci męta. teresie. Ponieważ kapitan Brook odmo· 

Osta:Łnio kaipita,n Brook z polecenia wił maczani.a palców w mętnej wodzie 
,rz.~du egipskiego ol'!ganizował flotę e• s•pekulacyjnej1 położono jego tyci.u kres. 

Niezwullle ltrzesqdu marunarzu 
(sb) W ubiegłym roku miał odejść 

z portu w Nowym Yorku okręt „Aquita­
nia". Wszystko byto przygotowane do 
odjazdu, pasażerowie zajęli swe kabi­
ny I ładunek był zaokrętowany. Mimo 
to statek nie odszedł. Przyczyną odro­
czenia wyjazdu statku na foden dzień 
byt fakt, że akurat przypadał piątek I 
był trzynasty. 

Marynarze są tak przesądni. te nie 
odważyliby się w dniu tym opuścić por 
tu. Wyjazd w piątek, trz:vnastego, o­
znaczał dla marynarzy niechybne nie­
szczęście. 

Zdaje się, że niema na świecie ludzi 
bardziej przesądnych i zabobonnych, 
niż marynarze. 

Nikt naprzyklad nigdy nie słyszał 
na sta tlrn, by marynarz gwizdał. Gwiz­
danie ' oznacza bowiem zły omen i mo­
że sprowadzić nawałnicę. Ten niezwy­
kly · przesąd marynarzy należy tłut11il­
czyć faktem, że są oni często całemi 
miesiącami odcięci od świata i w umy­
śle . ich rodzą się wówczas fantastycz­
ne pomysły na temat nieszczęść, jakie 
ich mogą S.Dotkać na morzu. 

Marynarze twierdzą, że prócz .,fe­
ralnych" dni istnieją również „feralne" 
statki, które zawsze w drodze spotka 
jakieś nieszczęście. Do takich nieszczę: 
śliwych statków należy okręt finlandzki 
,.licu';omont". Nie było )ęs~cze wvpcid­
ku, by jakiś mary11arz nie wpadł do 

inorza i utonął w czasie podróży tym 
okrętem. 80100 si~ oskoriuło W czasie ostatniej swej podróży na 
statku „Iiougomont" dwa razy zostały o 
strzaskane maszty, trzy razy wpadł on 
na ·skaty. 

to, że sprowokowała lynch, którego ofiarą padł dawny 
kochanek 

Na listach zaginionych okrętów (tb) s~ w Bukareszcie mata.zł się I inżyniierowa naumyś~ie kir.zyknęła, iak· 
„Hougomont" pojawia się systema'tycz- obecnie w niezwykle trudnem poło.żeniu . by została. ra.n~ona w serce, poczem u­
nie co trzy lata, późni-ej jednak · okazuje na skutek samooskartenia się pewnej '.padła na ziemię. Wiedzhła ona, ze Gryn 
się, że został tylko uszkodzony. · 'kobi~ty. Jes.t to umooskarzen.i·e nie· nie cieszył S•ię wśród mies.z.kańców wsł 

zwykłe. J sympa,tją i szcze~ół ten wykorzysitała 
Oczywiście, że wszelkie te orzesą· Szczegóły ł;ei ·sprawy przed.stawiają dla s-wych zbrocLnii-czych planów. 

dy nie są poparte żadnemi konkretne- się n.astęp·uiąoo: I Gdy mieszkańcy wi:os·ki ujrzeli i.n~y­
mi d.owodami. Wśród. ~arynarzy zako- p,l'zed sądem Sltanęło niedawno 30 . n1ierową leżącą 11martwą" - rzucili s.ię 
rzemony j~st. równiez przesąd„ że wJ.eśniaików, os.ka.rtonych o dokonanie I n.a Gryna, przywiązali sto do drzewa i z~ 
przed z~tomęciem statku, opuszcza3ą go ly.n<:hu na młodym praktykancie aiptekar I ćMc.zylJ. na śmierć. Straszna ta e~zeku· 
wszystk1~ szczury. Podobny wyp_a,?ek s:kim He.rma,n.ie Grynie. cja kwała 2u minuit i przez cafy czas in· 
zdarzył. się ~ okrętem „Wray ~astle . w Zaiś<;ie , miało miei&ee w ozasie świę· , ż)"nierowa leżała · na 2':iemi, udając mar• 
Londynie. Kilku marynarzy uirzało, Jak ta sobótek; kiedy ludność wiosk·i dorocz i twą. Dopiero, ~.dy Gryna zabito, podnio-
szczury op~sz~zaly statek. . ny.m zwyc,zaieiqi sitirzeLał.a na wiwa.t z re sła się i poszła do clio.mu. 

~rz~razem, zdezertero'Yah. b~d~c wolwerów i bawiła się do późnej nocy. , Mąż in,żynierowej, który w międizy· 
pewni, ze. s~atek SP?tka meszczęsc1e,~ . Wszystikiich oska:rżonych skaizMo na czasie zmarł, niie mógł był oczywiście 
~kazało ~tę iedn~k, ze „Wra~ Castle ka•ry wieloletnie~o wię~.ienia. Tymcza· przC?·słuchainy w te1 sprawie. 
Jeszcze k1l.kanaśc1e la~ ~odrózował po s.em po o!!łtts.ze.n~u .wyroku zgło·s.ila s1ię I lnżyn1ier.ową podid~no obecnie b:;i.da­
morzach nim rzeczyw1śc1e zatonął. I d-0 sądu pewna ,intynierowa, z·amie6z.ka· n:iu psych!atrycz.nernu celem stw.ierdze· 

Co było przyczyną naglego opusz- ła w tej.że wsi i oświadczył.a, że moralną .iia, czy ni·e 1est ooa clmrą umysłowo, 
czenia statku przez szczury? Przed odpowiedzialność Ul d01kon.an.ie lvnchu 
przybyciem do Londynu na statku znaj~ i ponosi właśnie ona. Grvn za.\ecał się bo •••••111111111111••1111 
dował się zapas zboża. W Londynie wiem. do niej, a s!dv mu w.rosz·cie uległ.a, 
zboże wytadowano. a zatadowano we- 1 począł ją s.Z!lnfaże>wać. Inżynie.rowa ·zinie 
giel. Ociywiście, że szczury, nie mo· nawtdz.iła go i po8tanowiła -oo·zbyć się 1 

gac się, odżywiać węglem, opuściły sta- k<»chan·ka. i 
tek. W święto sobóteik Gryn p!Zechl}dził 1 

Tem nn.!eży też tlum!lczyć ich ma· obok dt:H1'1U i·n';vnitrtiwe!l. W c;hwili, gdy ' 
sową ucieczke. l oddał M z tewolwuu strzał M. wiw~t. ~ .... -; e1~~R'!Hlm~!IU'·~glłlHJl!J 

' 
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I: o b 4 -Jl.. , 419 Ostatni termin 
'IP ro OaDl1mOW pr091: egzaminó': 1l:dn::~ślniczycb 
dajcie nam szope, buty i ulgowe . bilBłY r ,~ Dlaczego robotnicy k.ana-1 Izba Rzemieślnic~~!: 2Zod~~ri;idaje 

łizacy_i ni na Zdrowiu mają być pokriywdzeni? ... !0ai:!~~0:1,~~;i~ż i~~;0;~~iad~o~~h7;j~ 
L6dź, 27 s~erpnia. Przy znikomych stawkach dla niektó- l Robotnicy podobno kilkakrotnie zwra r. ostateczny termin do uzupełnieni.a po-

(e) Ciężka jest praca robotników se- rych robotników, taki wydatek jest Po- cali się w tej sprawi.e do. swych przeło- dań o dopuszczenie do egzaminu czelad­
zonowych, zatrudnionych przy robotach zycją bardzo paważną. żonych, lecz prośby ich nie znalazły n~- nkz-0 - mistrzowskiego dla samoi-stnych 
kanalizacyjnych na Zdrowiu. Ciężka i A jednak i na to jest podobno jakaś leżytego posłuchu. Może tą drogą da się rzemieślników upływa · w dnJu 30.IX 
niewdzięczna, albowiem tak się jakoś rad.a„. Podobno istnieją dla robotników , coś więcej wskórać... . 1933 r. . . . 
złożyło, że ulgowe bilety po 10 groszy. Są robotni- ; Na przychylne załatwienie tych bo- ' Podania, któ~e do lego ~ermmu . n~e 
zapomniano zupełnie o kardynalnych cy, którzy z tych bi1letów 1.rnrzystają. I lączek cze.ka z niecierpliwością 580 ro- zostaną u~upełmone odpo v~ ! c d~11~m 1 do-

wygodach dla robotników, Czemu są one nied•ostęp.ne dla sezo- botników, zatrudnionych przy robotach kumentam1 1. opłatą egzanunacyiną roz~ 
pracujących na tym odcmku. nowców ze Zdrowia?„. kanalizacyjnych na Zdrowiu„. patrywane me będą. -"----·-··-·-

ran;;~ha ;~;r!:;a c~~ d.~~;:,1YR~b~~~ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll'lllilllllllllllllllllllllllllitt~lllllllllllil~lllllllll!llllllllllllllllllll!l ! !l i!!l l lll l! !liiiJ:ii!iiol: 1 1i!;il::!iilj il!ll l !lllllll lll!ll i i lllillllllllllllilill 

~~i:~„t:-t~:.1::;::~;.~~t~~y~ u1·acie dwuch groźnych ban "tów, 
pier. Ale zachodzi teraz pyta.nie, gdzie 't ~ 
~:=:ż~ ~:Ie!~ niAp;:;uc::l~~o~i którzy w bestialski sposób zn~całi s!.ę nad 80„lein ~ ą stai· usz~ą 
pora obiadowa, Zttlowu wyłanfa się kwe- Warszawa, 27 si.erpnia. I ścigający go napastnicv wylnmali nie poraniona. Bandyci złamali je j no-
stja, gdzie spożyć ten sluomny pOSiłek? W dniu 15 sierpnia r· b. dokonano w I dr~wi i .~aczcli się zncca.ć nad. Oż~rov.- 1 i;ę_ 1. ~-~ruszyli koś~i czas.zki. JJ'.i ~n:a 

Dopóki było lato i pr.zygrzewad:o sfoń Milanówku pod Warszawą zuchwałego sk1m , btJac v.o ob11cham1 siekier 1 la- dz1sH~Jszes;o rJr1.cbv wa oua w s.lµJ i.tlu 
ce, sprawa ta w mniejszym stopniu do- napadu bandyckiego. Na posesję Kata- miąc mu szczeke. Po chwili katowany Stan jej jest ciężki. 
$wie.rafa robotni.kom, lecz tera:z, gdy rzyny Ożarowskiej dostali się dwaJ ra- został wywleczony na podwórze. Obecnie policja ustalila sprawców 
n1tema prawi-e dni.a bez deszczu, stała się busie i zażądali od jej syna. 45-letnic:g-o Zrozpaczona i prarażona malk::i napadu. Są to Zygmunt Andrzejowski, 
niezmiernie .aikitualna. Na innych od.ci.n- Zygmunta, pieniędzy na wódkę. rzuciła się do nóg napastnikom. bła2a· Int 2.'i. oral kompan jego. Wacław 
kaioh wzniesiono Gdy Ożarowski -Odmówił. rzucili się jąc ich o litość nad synem. Wówcza~ ! Ziącki. lat 29 . obaj mieszkańcy Grodzi-

niedrogie, proste szopy, na niego i ~bil~ dotkli~ie. O~arows~i porzucili oni Ożarowskiego i zaczęli ka· 1 ska Mazowie1.·kiego. 
w których robotni~ znajdują schronie- d ' ł h ć m kan1u matki t ć t k 

-I z 01a sc rom s1e w 1esl · 
1 

owa s arusz ę. Skutvch kaJ._dnnkami, przew_iez.ion.o 
nie w r.a:ZJie ulewnego des2'Jczu. A gdzie 
się mają skryć ze swą kromką chleba ro- Sąsiadom, pragnącym pośpieszyć z do Warszawy 1 osadzono w w1ęz1ernu 
ootniicy, praouiący :na Zdrowiu? Do naj- · Przy nadimiernei OTYLOSCI należy stoso- pomocą zagrozili siekierami. Dopiera I przy ul. Dzi elnej. 
b1iiższego za1bu00wa.nia fabrycznego pół wać krajową nadchodlący polkjant spłoszył bandy- Bandytom grozi sąd doraźny 

P d . d MORSZYŃSKA WODĘ GORZKA tÓw· · 
iki:Lometra drogi. ę ź WJięC W esz.cz w dawce o<l 1/4-1 szklanki. - Spne<laż w 
pół kil'O'llletra i pr-0ś o gościnę, bo prze- aptekach i drogeriach. 80-letnia Ożarowska została strasz- · 
de n.ikt ind.e j.est obowiązan'Y wpuszczać • 

b~~:;Jr::s~~m5~c~::,~~ków, Ul-1chc1ał sprzedac' morf~n~ i koka~na 
Zachodzi więc bezwzględna koniecz- ~ "z 't 

:~~i:~~a!~!~y~opi~~r!!f~ i szukał nabywców w Poznaniu. - Sąd wymierzył 
mogliby ukryć się w razie deszczu i spo- S~d""WSkl~emu karę wi~z&enMa 
żyć tam swój nędzny obiadek. . 

11 
. I ..,.. V li ~ • I 

D.i;ig~ bolącrką „--se:zo:niowcow na . Poznań, 27 $ierpnia. I reby pośrcdnicżyły w sprzedaży i zna-1 Sadowski przyznał się do winy. 
ZdrowJJU 1·eet brak b tó Sąd okręgowy w Poznaniu rozpatry- lazl Szwidowską z mężem, którzy zgo- Szwidowscy zaprzeczali jednak l wier-
\V/!_ .J. • • k u ,!"!· „ łó wał przerwaną przed kilku dniami .roz,_ dziłi się pośredniczyć w sprzedaży nar- dząc, że jedynie dla tego zgodzili się na 
·~l!.Mllomo, lZ ~riZY a.n.au.z.,~CJ·1 praca g . w prawę karną przeciwko Mieczysławo- kotyków. pośrednictwo, aby zrobić donies ienie do 
me odbywa się. pod ~emią,. w głębokie~ j wi Sadowskiemu oraz małżonków l\a- Sprawa się wydała i cała trójką st;,i.- władz skarbowych i uzyskać odpowie· 
wąwozach, gd~1e zbiera się z.a~wyczai . zimierze 'i KazimierzoW..i Szwidowskim. nęlct przed sądem. I - "tlhią łlairbdę. 
~dia. Robotn1cy brną po kostk1 w wo- Sadowski odpowiada za to, że w · Sąd po naradzie skazał Sadowskiego 

. ~~e. przy:z!;m nos~ dz~uraw-e prz;w~~ kwietniu tb., nabywsiy' 'ód niejakiego : l - 1Yct 1 ~I{ więzienia z zawieszeniem aa 

nie „kapcie .'.czyli takie, .na .Jakie 
1
.ch Wojcickiego, 2 kartony z ampufkami; ALHAPIBRI\ '''' 5 lat. 

~ta_ć. Daw:n~ei - a na.wet 1 d;z~ś na nie- zawierającemi morfinę, kokainę i olejek Szwidowscy zostali uwolnieni od 
~torych odcinkach - .robo~icy,„pracu- kamforowy, starał się sprzedać następ- Ili I winy i kary. 
Jący w. „okopach kan.atJ.ZacYJnych • otrzy nie „białą truciznę". ' Otwarcie 1-go września. łlll•••••••••Kll!l!llllll!lllDll. 
myw.ali ki but w związku z tern szukał osoby, któ- PRECZ z DOLARAMI. KTÓRE RU.1-

wyso e y, ......... ===~---·___.=--------------------· NUJA LUDZlll 
które chroniły ich od Skutków pMezi.ę- PRECZ z OBCA WALUT A. KTÓRA 
bienia. Czemu butów łych poZJbawieni ZAWODZI!! 

są w~~~~ n;st~~wiboląc:t.wt~~o~~t "Wszystko mi jedno, bu J. estem wari· atem !" kup~r~:lc~~r::i: :sz,;!r:n~~~~o:v!leml I 

brruk ulgowych biletów tramwajowych. • • L I I k 
Robotnicy, zatrudni~ni na Zdrowiu, mii!· Fałszerz książeczek P. K. O. będzie zbadany przez psychjatrów e ft S il 
szkają w różnych dzielnJicach miasta. - Warszawa, 27 sierpnia. „wszystko Jest mu jedno, bo ł tak fest 
Ni·ektórzy z nich mają swe rodziny na Na ławie 6skarżonych sądu okręgo- wariatem". Binias istotnie przebywał w D • b • 
Chojnach, 1nni na Widzewie, na Bałutach I wego w Warszawie stanął wczoraj Jó- szpitalu dla umysłowo chorych. Wie . ru z ~·.„.'.:~ ' 
i t. '.P· tef Binias oskarżony o fałszowanie on, że jest upośledzony na umyśle i ,, 

Ze wszystkich lyoh krańców miaista książeczek PKO. dlatego na sprawach sądowych tluma-
droga na Zdrowie jeSlt bardzo daleka. A- Binias był już 10 razy karany i 40 czy się, zawsze że jest warjatem. 
by dojść pieszo, należałoby z domu wyjść razy notowany jako podejrtany o kra- Sąd pueslał Biniasa ponownie Je­
cona1jmniej o szóstej z rana, by przybyć dzież. Na sprawie sądowej nie przy- karzom do zbadania jego stanu umy­
na czas do pr:acy. Po7Jostaie wlięc inny znał się qn do winy i oświadczył, że słowego. 

~ajsó:oszt~:c~~ćjias::a1~~~~ą trkre: Zuchw:.ły nap:ad zamaskowanych bandyto' w 
szeń, kosztuje dużo. Roboiniik musi od- U U 
razu kupić abonamt?nt na s.ześć kun;.ów U · 'I' tk• h d 'k · · · , 
za 90 groszy, wtedy jeden bilet kowtu- w1ęz1 1 wszys te omowni ow w p1wmcy, 
je po 15 groszy. Jeśli przypadkiem nie poczem dokonali rabunku I 
ma owych 90 groszy, wówczas musi wy- . . . • 
kup·lć pojedyńczy bilet w cenie 25 gro- Białystok, 27 Slerpma. rnowników, uwłęzall w piwnicy, którą 
szy. Na ~archa Mystora z Kolnii Monik, zabili gwotdziamł. 

Ale przypuśćmy, że każdy z mch ma gm. Wizno napadło 5 zamaskowanych, Zrabow.awszy ~OO ~olar.ów, 200 zł?-
90 groszy. Nawet wówczas bilet wraz uzbro)onyc.h "!" re~otwery bandytów. 

1 

tych polskich, 3 y1er.śc1~nk1 złote, dwie 
z przesiadką kosztuje po 20 groszy. Li- Bandyci c1 najpierw postrzellli Mar- brzytwy bandyci zb1egh. 
cząc, że jedzie tylko w jedną 6t.ronę, w cha, następnie powiązali wszystkich do· 

!akim raz:;v::L: ttdmfowo rl. 3
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2' Zil zo ZłUIYGh wyna1·ą1 podpalacza 

Lekarz-dentysta . 
HUUKl-KIHU~W~ 

wznowiła przyjęcia 

ul. 11 Listopada 9 
(Konstantynowska), tel. 133-!>3. 

Zbrodniczy czyn mściwego wieśniaka 
Lublin, 27 s.ie·rpnia. stalono. że pożar powstał skutkiem 

0Lerwona łuna rozjaśniała nad wsią zbrodniczei[o podpalenia 
Obszą, pow. bił~orajskiego. dokonanego przez Dymitra Sobczaika. 

Stanął w płomieniach dorn miesz- mieszkańca tej wsi, którego też areszto-
kalny, należący do .Jakima Stolarza· w ano. 

W ciągu całej nocy niszclycielsiki Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
żywioł szalał bez przerwy, trawiąc podpalacz zeznał. że do zbrodni namó· 
dom. zabudowania oraz wszelkie ttrlą- wił ~o brat po2orzetca Grzegorz Sto-

,.if.~1,!?Ż?AIUr~ ap•elc. dzenia gospodarskie. Jarz. który za Opłatą 20 złotych wy-
Nocv dzisiejszej dyżumią apteki! Sukc. K. Stratv wvnoszą kilka tysięcy złe- najął go do przeprowadzenia straszne-

T.e inwebra !flac Wolno śc i _2), S~kc, J . _Ha~trna- tych· Trudno bvło jednak ustalić przy- go Planu. 
n 1 (Mly nam• 1 1), w. Danie~cck_iego (PiotrKow-, czynę pożaru. mimo że zachodziło. 1 Wvrodneg-o brata oraz podpalac?.a 
1.ha 127), A. f>crelr:iana (Cegielniana 32), J, Cy- · l d h' · d J · l d · · · · d d j" 
irera (Wólc rni1ska 37), Sukc. F. WóJcickieg.o Prawe npo o 1e11stwo PO pa en1a. osa zono w w1ez1emu o yspozyc t 

(N~, i:ii ó rkowsbego 21). W toku dochodzenia policyjnego l.l- w!adt sądowo - śledczych. 

przy szosie ł.ódt-PabJanlce-Belchatów 

Parcele w cenie Już od 20 do 45 gro­
szy za I metr kwadratowy 

NA DlUCłlE MIESIĘCZNE RATY. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało 

niewiele parcel do sprze<lania ! Wszyscy 
dotychczasowi nabYWcY Już otrzymali 
akty rejentalno - hipoteczne - (tytuły 
własności). 

Mieiscowo~ć sucha, piasczysta. malo­
wnicza o balsamicz.nem powietrzu, plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice. 
DRUŻBICE I z powrotem. 

Dla obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabiank: Już od godziny 
9.30 rano. 

lnformacj! udz!elaJ:i,: 
1) w lodzi biuro Inżyniera L. Hurwkza 

ul. Piłsudskiego 36. tel. 141-95. 
2) w lodzi J . .Jasiński, ul. Piotrkow­

ska 254/2, telefon 121-55, do godz. 11-ej 
i od 3-ei 

3) w Piotrkowie biuro mierniczego 
przysięgłego Leopolda Paldowsklego, ul. 
Plłsudsklexo 65, tel. 20. 

4) w Drużbicach w lesie administrator 
ma atku. 150-1 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Jeszoz,e tyliko d;r.iś i jutro ostaitnie dwa po­

wtórzenia dosk.on.ałej fa.rsy He.nequina „On i je­
!l,o sobowtór" w kaipttalnej przeróbce K. Szu­
berta, W rolach watniejszych: Chojnacka, Nie­
działkowska, Ma,chernki, K. Szubert i Utnik. 

W pełnych próbach pod reżyserją K. Szu­
beriba arcywe&oła farsa Bi1ss-o.na. „Rozkooze oj­
OOISltwa" z p. MO>l!Ską, Niedz 'ia-łkowEoką, Mod11zeń• 
ekim, Mache:akilm, K. Szubertem i Wiinawerem 
m. czele. 



~ 
Coś dliJ każdego. 

Boks kupił flaszkę niebieskiego atramentu 
włożył Ją do kieszeni. Gdy przechodził przez 
ulicę, najechało nań auto. Boks padł na ziemi~, 

a z kieszeni jego marynarki wypłynęła błękit­
na struga. 

Szofer wychyla głowę i ryczy: 
- O, psiakrew!... Patrz pan !„. Przejechaliś­

my Jakiegoś arystokratę! „. 
* Do składu manufaktury Parasolczyka wcho-

dzi żebrak. Parasolczyk zwraca mu uwag<:: 
- Cóż to?„. Znowu pan przyszedł?„. Prze·· 

cleż dopiero wczoraj dałem panu 10 groszy i 
powiedziałem, żeby pan przyszedł w przyszłym 
tygodniu!„. 

- Owszem, proszę pana - odpowiada że­

brak - ale skąd ja mam pewność, że w dzisicl· 
szych czasach pański Interes nic zrobi plajty 
do przyszłego tygodnia?„. 

•• * 
W malej mieśclnie mają otworzyć oddział 

pocztowy. Jest Już lokal, widnieje nawet szyld, 
ale nikt nie wie, czy lokal Już Jest otwarty dla 
Interesantów. 

Jeden z mieszkańców zwraca się właśnie w 
te) Sprawie do woźnego: 

- Przeprasżam pana, czy poczta Już jest 
otwarta?." 

- Oczywiście - odpowiada woroy, - Prze 
cle pan widzi, że na drzwiach wisi Już kartka 
z n:tł)lsem: „Zamknięte!" 

"'* * 
Do pociągu wsiadła młoda dama I zajęła 

miejsce obok szykownego młodzieńca. 
Po chwlll młodzieniec zwraca się do nie): 
- Bardzo panią przepraszam, ale„. 
- Jefell pan powie do mnie Jeszcze Jedno 

słówko, albo mnie się doruszy, pociągnę za ha­
mulec! - wybuchnęła cnotliwa pannica. 

Młodzieniec jeszcze raz próbował do olei 
przemówić, le'"z 011a rzeczywiście wyciągnęła 

Jut rękę w stronę hamulca, wobec czego zamilkł 
Gdy wreszcie dojechali Już do krańcowej stacji, 
młodzieniec zerwał się z miejsca 1 ryknął: 

- Czy pani chce słuchać, czy nie.„ ale prze­
cie pani usiadła na mojej torebce z winogro­
nami! 

. ;;a- • ., . ~ ... 
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Czy ,,trzynastka'~ Jest feralna? 
,,C. T. P." nr. 13 obala popularny przesąd. 

Z liczbą „13" związany jest jeden niebywałe powódzenie wśród szerokich 
z najpouularniejszych przesądów: „trzy mas czytelniczych. Numer ten jest roz­
r.astka" jest liczbą „feralną", przyno- chwytywany w całej Polsce i tylko jesz· 
szącą nieszczęście! Ludzie, wierzący w cze nieliczne egzemplarze są do nabycia 
fatalizm trzynastki nigdy nie rozpoczną I u sprzedawców. Bo też nic dziiwnego. 
zajęcia w {3-ym dniu miesiąca, nie za· W numerze tym .dmkowana jest jedna 
mieszkają w domu, oznaczonym cyfrą z najlepszych ··powieści kryminalnych <>­
„13", i wszelkiemi sposobami starają się statnich lat, „Zielony Pingwin". która 
nrnLknąć tej liczby. Niekiedy doprowa- na całym świecie cieszy się olbrzymią 
dizają oni to do najdalszej przesady. popularnością. 

Ostatruio jed1nak zmienił się „kurs": Prócz tego numer zawiera bogaty 
ludzie przesądni zaczęli uważać „ 13" za dział humoru. rubrykę teatralno-filmo­
liczbę szczęśliwą. Prowoku.ią też ją róż· wą, wiadomości ze świata, nowY arty· 
nemi sposobami: mężczyźni noszą w kuł z cyklu „Wizerunki słynnych ko­
krawatach szpileczki z „trzynastką", biet" itd. Wystarczy dodać. że numer 
kobiety - branzoletki z „trzynastką", ten jest bogato ilustrowany, by zrozu· 
?airdzo często spotyka sie. ,.tr~ynastkę" I mieć. że ... przesąd o „trzynastce" został 
jako godło w konkursach itd. "Itd. obalony! 

„S~częśliwości" liczby. „13" dowió~~ I Niech żyje „trzynastka"! 
ostatnio... nr. 13 tygodma „C. T. P. 
(„Co Tydzień Powieść"), który zdobył 

n. 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZ.KIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, dnia 27-go sierpnia. 

21.Q0-22.00: „Na weoołej lwov.r5kiej faili'•, 
Tr. ze Lwowa. 

I 22.00-22;25: Muzyka taneczna. 

1Q.05-11.45: Tran.smisja Nabożeństwa z Po· 
znani.a. 

Po naihożeń.stwie mu.zyka religijna z płyt. 
11.57-12.05: Sy~oał czuu z Warszawy, Heinal 

z Krakowa. 
12.05-12.10: Odczytaa11i1e programu na dzień 

b~eż.ący. 
12.10-12.15: Komunikat meteorologiczny. 
12.15-14.00: Koncert pop-ulamy, Wykolll!aiwcy: 

Orkies-lra pod dyr. Broni.sława Szulca i 
Maria Wi!komW5ka (fortepian). 

14.00-14.20.00: Odczyt p. t. „Jestem z mias·ta 
Łodzi•' - wy.gł. prof. Józef Rozenberl!. 

14.20-16.00: K<J111cert życzeń z płyt. 
16.00-16 15: Radjotygodnik dla młodzie.ty: ,,Co 

się dzieje na świec1e'•-w opracowaniu Bru· 
no Winawera. 

16.15-16.30: Opoowiaidanie dJa dzieci p. t. „Mo· 
rze pojednało'' - Tomaszew:ocza.wej. 

16.30-17.00: Recital- śpi·ewaq.y Jarosława Goe. 
bla· Tarnawy (bas), przy łortepiiam.ie pr!M. 
Lud•wik Ursteiin 

17.00-17.15: Odczyt p. t. „Rohofoilk a książka", 
wygł. p. Jadwiga Po.częt()wska. · 

17.15-17.5(): Tran.smiisja z Katowic. Kon.cert po.I-. , 
skicj muzyki ludowej w wyko.na111'111 Or;kie· 
stry Symfoni.czncj Ke>lejarzy i Chórów Śll\~ 
sik ich. 

22.2.'i-22.40: Wiadomości sportowe ze wszyst· 
kich rozgłośni P. R. 

2 40-22.45: Komunika-ty meteoroJ.o1ticzny dla 
lotnictwa i policvinv. 

22.45----23,()(): Dafazy ciąg muzyki ta.necimcj. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

11.30. W.fEDEł'ł. Koncert symfonicz.ny. 

17.15. DAVENTRY. Koncert solistów. 
Karol Panzera (tenor) i Elsa Karen 
(fortepian). 

19.30. RYGA. Koncert symfoniczny pod 
dy·rekcją Walerci.;o Berdiaiewa. 

20.30. MEDJOLAN. Wieczór opery wło· 
ski ei. 

21.05. DAVENTRY. Koncert kameralny. 

LETNIA REDUTA PRASY - ODRO­
CZONA. 

Zapowiadana na dzień wczorajszy i 
przygotaowana najdoktadniei. we 

• ~J.50;::-;18._3§: Tr~1isja z Buda.peszt11 . z.aik~ń· 

!}Il VlL~K~RZ-DENTYSTA . . t:ro~~orocznych mistrrostw wi.oślars.kt1th 

wszystkich szczegółach. Letnia Reduta 
Prasy. zostata przesunięta na sobotę 
riastępną, t. j. ·dnia 2 września r. b. 

F ą•::o_•op· c· .1 o·••1lf-ka' 1 -lS:!t~t~-:~.- Odczyl.alllie-~ pro~raimu ·na dzid' 

• ft W i;:t 18.40-18 55: Rozmaiotości. 
18.55-19.00: Wiadomości sportowe z Ło-dzi. 

Pewode1ti.'' ....::_. ··zoytnie rozmoczenie 
teretitf w ttelenowie. 

Organizatorzy Reduty żywią nie­
płonną nadzieję, iż przyszła sobota cał­
k_Qwicie dopisze. 

POWRÓCIŁA 19.00-19.4.0: Słuchowi6ko ze Lwowa p. t. „Sk:-d 

G 
, 97 &ię biOll'ą dziurki w serze szwajca~sikiun'• po· dans k 3 0 dług Tucholsky'ego. 

19.40-19.55: Skrzynka pocztowa techniczna.. -
korespondencję bieżącą om6wi i porad tech.· Zyskany tydzień cz.asu wykorzysta­

ny będzie przez organizatorów Reduty 
'na wzbogacenie i urozmaicenie progra­
mu. 

tel. 232-53, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł-7 w. 

nicznych udzieli p Wadaw Frenk-iel. 
20.0Q-2().50: Koocert w wyk. Orkie.stry P. R, 

pod d)"t". Józefa Oziunii'isk.ie~, Ale.ksmder 
MLchafowski (has) . i prof. Ludwiik · U r&'tem 
(aik,om.p,). 

20.5()-21.00: Dzienąik Wieczorny. ; 

157) betpowrotnie. Książęcy kopciusz.ek z 

P ·1 . . ., '' ,, ozwo cie nam· zyc~.~ bajki powrócił znów do kuchni macochy 
...._ tycia. 

Teraz · była już tylko zwykłą s1eno­
Napisął Andrzet Zański twiistką, pracownicą biura techniczne­Powieśt sensacyino„społeczna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Ha!Ui,a Raiccka, bezrobotna stenotypist. 
ka, postanowiła ~. rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził li w tern szofer Paweł 
Przybor. u któn:go znalazła chwilowy przy. 
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra· 
JeckieJ. 

Halina. wywarla na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

ł'a weł Przybor, który w międzycra.sie 
zdobył sławę asa bok.su pol&kiego, w decy. 
dującej walce z Leforchem ponll$i klęskę. 

Wskutek niecoei intrygi lzabel11 traci 
Halina posade bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochanka - ale nadaremnie. 

W miedzyczasie hr. Zbigniew żeni sle z 
Elżbieta Zbaraska Jednakowoż spvtkawszy 
sie znowu z Halina,. prześladuje ja, swoja, 
milościa.. 

Spokojnie Sil1uły się teraz dini w &em­
bianows.kim pałacu. Na ~imę, młodzi 
wyjechali zagranicę. 

Odtąd n:ic nie przyómiło s.z,częścia 
ro:h.inn.ego Zbigniewa. 

Młody hrabia, zastanawiając się nad 
~woim romansem z Ha.liną Rajecką, nie 
mógł myśleć bez wdzięczności i uznania 
o tej dzielnej i szlachetnej dziewczynie. 

- Byłem iaślepiony zmysłowem po· 
żąda.niem - analizował się teraz n.a 
trzeźwo. - Gdyby Halin.J zechciała sko 
rzystać z mego chwilowego stanu psy-

chicz.n.ego, kto wile, czy niie wyjechałbym 
z nią zagrani·cę i porzucił bym Elżbietki. 
Ale wiem zgóry, że nasyciwszy swe zmy 
sły, z.tkolei opuściłbym i Halinę - bo 
jednaik w głębi duszy kochałem tylko 
Elż:bietkę„. A wtedy powrą.<:ać do niej, 
byłoby już zapóźn.o ! 

Poczem p.rzyszło mu na myśl: · 
- Ciekawy jes·tem, co się teraz due­

je z Haliną Rajecką? Bądź co bądź, zo­
sta;liśmy w dalszym ciągu przyjaciółmi. 
Chciałbym ją jes.zcze kiedyś spotkać, 
a.żeby uścisnąć iei ręce za to wszystko, 

ROZDZIAL OSIEMDZIESIĄTY„ 
CZWARTY. 

go T erlińskiego. 
Całemi godzinami siedziała w ciem· 

nym lokalu, który był zarazem składem 
i kantorem w oczekiwaniu na klijentów, 
którzy nie przychodzili. 

Warstwa kurzu, przykrywająca w 
górze półki z przyborami technicznemi, 
s1awała się coraz grubsza - coraz też 
bardziej szaorz.ała twarz Terlińskiego. 

Próżno rozsyłał swo~e prospekty. 
Próżno uganiał się po mieście w poszu­
kiwani.u klijenteli. Po.dobnych biur, jak 
jego, było w mieście całe setki. Konku­
rencja była za wie.łka, odbiorców zbyt 
mało, ażeby mieć iakilkolwiełk dochód z 
podobnie lilipuciego przedsiębiorstwa. 

IGedyś, gdy Terlińsiki lokował swo­
je GS'Zlczędności w zafożeniu biura, przy­
świecala mu myśl, że moiże i do niego 

Bankructwo Terlińskiego uśm.ie<:hn.ie &ię szczęście: wszak tylu 
ludzi robiło na handlJ.u majątki! 

Halin.a Rrujecka nie przecruwała, jak Lecz z . biegiem czasu przekonywał 
wielką przysługę wyświadczyła swemu Slię o złudnośc:i sweii n.adziei. 
priryiacie.lowi. Jesz,cze nie ka.pitulow.ał, jesz.cze rzu· 

Hrabia Zbaraski roZSJtał się z niią cał się na praiwo i lewo, ażeby utrzymać 
p.rawie z niechęcią. Była pewna, że ua- się na roli: począł wystawiać weksle, 
ziła go do siebie raz na.zawsze. wykupywać jedne i wystawiać znowu 

Podwójne życie, jakie w ostatnim nowe. Suma z procentów rosła dzięki 
miesiącu prow~dziła s.k~ń~zyło się. ' te; maniip':1l~cji coraz bard~iej - i nie 

Zamknęły się dla me1 lsmące podwo- było nadziei, ażeby sytuacia uległa po· 
je restauracyj i dancingów. Nie chodziła, prawie. 
już więcej - wsparta o ramię młodego ' Gdyby nie żona i dzieci, byłby może 
hrabiego - na koocerty i do teatrów, l Teriliń&ki już wcześniej powiedział sobie 
an.i też nie używała w hłę.ki.tnym „Pac· tl"izeźwo, że sprawa jest beznadziejna i 
kardzie" szalonych przejażdżek. przyznał się - przynajmniej sam przed 

Piię1kny chwilowy rok.aż rozwiał llt sobą - do ban.kruotwa. · 

Ciężka praca 
„dwóch panów Joe„, którzy do· 
starczaJą wszelkich rekwiiytów 

filmowych. 
(lu). - Zdobycie słonia, ważącego 

dwie tonny, - osła, gołębi, orchidei, 
szczypty soli lub dewizki do zegarka. 
zrobionej z monet w przeciągu jednegc 
dnia, przedstawiałoby dla wielu osób 
zadanie nie do przezwyciężenia - nie 
zaktopotatoby jednak ani trochę Joe 
Youngermana i Joe l(ełlera. 

Obecnie dwaj panowie Joe zajęci są 
dostarczeniem reżyserowi Boubcnowi 
Mamoulianowi przedmiotów potrzeb­
nych podczas nakręcania filmu Marleny 
Dietrich „Pieśri nad pieśniami". Jakkol­
wiek zadanie to jest tak trudne, jak po­
przednie (wspótpracując z Cecilem B. 
de Millem przy filmie „W cieniu luzy­
ża", dostarczyć musieli 3341 różnych 
przedmiotów) - należy ono jednak do 
tych, które spędziły sen z powiek prze­
ciętnego człowieka, a nerwowca przy­
prawiłyby o atak szału. Ale Younger­
man i Keller - obaj młodzi ludzie, poni­
zcJ trzydziestki, czują się właśnie w 
swoim żywiole. 

Praca ich rozpoczyna się z chwilą, 
gdy definitywny skrypt filmu wychodzi 
z druku. Wówczas czytają go uważnie. 
dzieląc na poszczególne oprawy sceni­
czne w filmie opisane. 

Następnie przygotowują spory notes 
i wyciągają z zanadrza swe wieczne 
pióra. Po spisaniu wszystkich potrzeb­
uych przedmiotów zaczyna się ich pra­
ca właściwa. Musi ona być dokonana 
szybko, by nie opóźnić daty rozpoczę­
cia zdjęć. 

By wymienić wszystkie przedmioty, 
jakie musieli oni dostarczyć Mamoulia­
nowi do filmu „Pieśń nad pieśniami'', 
należaloby wydać spory katalog. 

Wyliczymy jednak kilka, by dać po­
.ięcie, jak skomplikowanej i pieczołowi­
tej pracy trzeba, by film da wał wraże­
nie rzeczywistości. Oto one: bib!ja lute­
ra11.ska w języku niemieckim, dewizka 
do zegn rka, zrobiona z monet, narzP,­
dzia grabarza, kufle do piwa. śnieg, mn 
neta dziccięciomarkowa z przed wojny. 
przedwojenna berlińska dorożka, duży 
czarny powóz, auto z roku 1907 z ber­
lińskim numerem licencji z tegoż roku. 
wóz do rozwożenia piwa, bank!1oty ty­
siącmarkowe, sześć napóf-w.rkozkzo­
nych statui kl\czących kobiet, surowe 
płótno, szkice, wc;giel drzewny, stalugi. 
różne posąg-i i lustra. 

„Pieśi1 nad pieśniami" realizuje Ma­
tp?ulian dla Paramountu wedlu9; powic­
sc1 Hermana Sndcrmana. Będzie to no­
wy film Marlenv Dietrich. Poz0,l:ife 
role g-rnią: Brian Aherne, Ahison Sip­
worth, ttardie Albright i Helena free­
man. 

Ale mając rodzinę, którą kochał, n1e 
umiał spojrzeć prawdzie prosto w o:--zy. 
Łudz.ił się możliwością jaki·eiś ś".''.etnei 
niespodzianki, która postawi go na no~i 

ewentualnością dogodnej doslawy, 
wielkich zamówień. 

Le~z żadna niespodzi.an1<n nie przy· 
chodziła. Zato coraz częściej z~:iwi?ć· 
s.ię poczęli w jego biurze różni k 11\'•omi~ 
cy i sekwestratorzy. Po pierwsi.em o/·::· 
czętowaniu ruchomości - p-0 hcroi-::n·.-m 
spłaceniu należności (kosztem nowych 

weksli) przez Terlińskiego, ka '.astrof a 
poczęła się zbliżać z błys.kawiczną szyb· 
kośc.ią. 

Ilość we1ksli protestowanych wz-ra· 
s~ał.~, Terlii1siki stracH do reszty Dufa­
nie 1 kredyt, aż wreszcie nastał moment, 
że zlkytowano mu wszys.tkie ruchomoś· 
ci i matetjał, m.ajdujący się na ~kładzie. 

Terlińs.ki, który do os.tatn.iej chwili 
łudiził. się nadzieją, że może t1da mu się 
za.pobiec bankructwu, op.u$cił bez.,rad­
nie ręce. 

Był słotny dzień listopadowy. Deszcz 
pad.ał z monotonną zaciekłością, kałuże 
błota zalegały ulice. Każde uderzenie 
młotka komo.mika licytującego przed· 
mioty, trafiało wprost w serce bankru­
ta. 

Myśl o ronie i dzieciach doprowa­
d~ł~ go ~ ro1zpaczy. Nie dążył do zro­
bierua ma1ątku. Nie był n.ieuczciwym. 
Pra~nął tybko utrzymać się na powien­
chni życia - i wegetować. 

Dewizą jego było: „pozwólcie nam 
żyć - mnie i mo1ei rodzin.ie" - lec:G 
twardy los wydizierał mu od USit ostatni 
kęs chleba. 

(Dalszy ciąsr Jutro~ 
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li 141> SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 1
1 I;\ · • Napisał JAN BILEWICZ. (. 
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STRESZCZENIE POCZATI<U POWIESCL z jednej strony podziw. entuzjazm, znałyśmy się na przy1ęcm u Lady kowym. Panowie Morris and Thmas. 
fla Robertson. piękna woltyterka I Rex zachwyt i wszelkie tego rodzaju uczu- Windstone, kiedy brat Reny Walden którzy jeszcze przed kilku miesiącami 

słynny akrobata, przygotowują sle w wo- cia, w których - muszę to powiedzieć wręcz sprowokował naszego pupila.- uważali za największy zaszczyt dla · 
złe cyrkoWYm do występu. · d · 1·1· · k'lk · t m 

p0 występie Eli. na arene wpadł lek· bez ogródek - jest przeważnie bardzo Wystarczyło nam jednego spojrzenia, mme, że u zie 1 1 m1 1 u mmu roz -
kim. spretystym krokiem Rex. Akr'obata wiele ograniczenia. Trudno o zajęcie .byśmy się zrozumiały. I" od tej chwili wy w swoim matym gabineciku wie­
zawlsl na kotwlcy ood kopulą cyrku. mniej godne zazdrości jak właśnie zaję- stałyśmy się wspólniczkami wielkiego <leńskim. teraz, gdy im doniosłam listo­

:Rex spada narle z trat>ezu wśród ogól- cie i losy tak zwanei· gwiazdy. Reżyse- sekretu, do którego dopuszczona zosta- wnie, że zam!erzam porzucić ekran i 
nego przerażenia I traci obie rece. d 1 1· d 

Młodir.ieniec „ze szramą" •TD magnat.a rzy, dyrektorzy, malarze i wszyscy lu- ta tylko Rena. wrócić na arenę - wy e egowa 1 o 
ltąskiego, Edmund Stal!ieclo. odwiedza z dzie, którzy maią coś wspólnego z wy- Po przyjeździe do domu zastanowie mnie specjalnie swego najpoważniejsze 
Elą rami.ego akrobatę w s.z.pitalu. l!d.zie wol- tw_ órnią - żąda1·ą od ,,gwiazd" pracy, się nad tem czy i jak sprawę zakol'lczyć go urzędnika. Ludzie zmieniają się wo­
łyterka przekonywuje ~ O 19Wej m~ci. b ] • , . d t • k Sl0 

,-. 

. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sle pracy i jeszcze raz pracy. Owa gwiaz- Nie umiem zwierzać się z rzeczy, które ee nas w za eznosci, o ego. Ja "' 
dawna fego wzyJaciólka. Rega Szybska. da, którą publiczność ogląda w koszlo- są mi najdroższe. Powiem Pani iedno nasz portfel zmienia. Tak już jest, trze-

córka bogatego t>ł'Zemyslowca. wnych toaletach, którą wszyscy po- tylko: wraz z tern wyjawieniem praw- ba się z tern pogodzić. 

1 ey~ąn~:~ ~ęm1!11t~g:bysz#~ dziwiaią, często musi wstawać o piątej dy, wiążę bard-zo· wiele nadziei. Byłoby Zastanawialiśmy się wfaśnie z Pan-· 
fdyt to mu i•t potrzebne do iego lnterM6w. rano i kłaść się spać o drugiej w nocy. dla mnie ciężkim ciosem, gdyby te na- ną Alicją nad tern. co dalej czypić w 

Bdmund Stanleoki należał do komitetu Proszę mi wierzyć, że niema w tern dzieje miały się nie urzeczywistnić. Dla naszej sprawie. Mojem zdaniem struna 
honorowego, urządzającego wielki konkurs absolutnie przesady tego wolę ów stanowczy i decydujący jest już tak naciągnięta. że lada chwila 
ple~~ n~!iJ01~!a się o uzyskanie · Nie narzekałaby~ na ten~ stan rze- moment odłożyć na jak najpóźniej. - pęknie. Wiem jak się sytuacja przed-
~rwszej n.a.lłrody na kookurele pię.knośoi. czy, gdyż przyzwyczajona jestem do Chcę w ten sposób zdobyć pewność. stawia i uważam. że Miss Alicja zupeł- ' 
ulicmy fot~u wyeył11 za pośredmctwem pr AI d p AI' . . D p ., W'd . d t • nie zbędnie się lęka. Mam wrażenie, że 
Układu fotograftomeg-0 .Aida" fotografię acy. e, roga anno ICJO, co się roga am. 1 zę, ze w aiam się z nas trzech ja go znam najlepiej i nai-
Eli rowniet na 6w konkur~. Zdięc~e t.o do- ~a za tę pracę? Podziw tlumów. które w filozofię bardzo mętną. Pani list J· lepiej potrafię ocenić jego intencję. Są 
kona.n~ zostało w czme,. fdv Eila. po opu· Jak każdy tłum składają się z jednostek tak konkretny, dowiedziałam się z nie- one czyste i jaknajlepsze. że trudno mu 
aczemu pałacu błąkała mę ?O ulicach niewybrednych i zawiść całego szere- go, że wraca Pani do swej dawnej pier-

.Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa- 1 d . „, bi' k . ..- . . .1 ś .. d k A .. k jest odrazu zawrócić - temu niema się 
runkiem, te oczyści sie z zarzutu zamordo· gu u. :1, zaw1sc . 1s ą_ menaw1sc~. wszeJ m1 o ci. o cyr u. propos. Ja co dziwić. 
wania Stanieckiego. Nie1ednokrotme zwierzałam się Pa- tam sprawa z. ~ane!11 Grzegorzem? . Czy nie było żadnego wezwania 

Nastepnego dnia Eła s.ootyka sle ze ni z moich trosk wiedeńskich Mówily- M~m. nadz1eJę, ze wszystko u P. am 1 przez telefon? Czy si·ę nie dopytywat 
spr~yml~edcem Regi. Lewańskim, w gabi- śm t · t · p · k ł ob ó t d b N t 
necie restauracji „Trocadero". Lewański . Y nawe. z mm 0 em.. r~e ona am . r ci się. eraz na. 0 re., . asze .mias 0 o którąś z nas? Mówiłam już Pani, ie -
przyrzeka, te pomote Jel w uzyskaniu się teraz, ze w Warszawie metylko nie me przy-~1oslo pa111 szczę~cia. Ju_z :aw- trzeba będzie się mieć na baczności. 
szybkief rehabilltacfi. I jest lepiej, lecz może i gorzej. Z tego sze lep1e1 zo~,ta.ć na sw01ch śmteciach. Nie wątpię, że uprzedziła Panna Blo-

Podczas. szamotania sie rozlega sie strzał względu postanowiłam nie podpisać naj Wraz ~ i;>rze1sc1~m .do cyrku rozpocz1-:'- chówna służbę i że telefon jest odpo-
l Le~!!,: si:a: ::::r::ys1: ~~~~i. pro. I ~liższego kontraktu i odsunąć się . od _na .Pam Jed~a~ zyc.1e tro~hę koczowm- wiednio obsługiwany. Szkoda byłoby 
pocMJj~ jej wielką rolę w filmie. filmu. cze. Tern ~i]eJ Pam ?ędzte od czasu .do naszych zachodów, gdyby przez jedno 
- Ha przyJmu!e te propozycie. Ralick!, Wie Pani do czego wracam? Do ~~as~ w.rócic do sweJ \Yarszaw~. A Je~ nierozważne słowo kogo~ z jej domow-' 
namawl~ Ele aby z n\m wy!echala ·zagrani-; mego starego, kochanego cyrku. Jednak sh się_ k1e~y wydarzy, ze :VPadme Pam ników, rzecz miała od razu wykryć się. 
:;,.;:.r.1e uozyni z•niel w1ełka gwiazdę fil-i tam się czuję najlepiej. Ten. typowy za- do W1e?ma, to proszę uwazać nasz dorn Tembardziej, ie w ten sposób byłby 

Ste.ra udaje si~ do Ralicklego, by szcze-I pach cyrku, o którym ludzie wytworni za iswóJ. . • . . . nasz pupil wprowadzony w błąd. Praw 
ne z nim pomówić. mówią, że przypomina zapach perfum Na. ~ziś konczę. Za klika c!rn napiszę dy nie dowie się nigdy przez przypa- · 

W. czasie tel wizyty Stęga znaiduJe w „Jockey-Club a o którym Ii.tdzie mniej obszerme co i;nyślę o tal"!ltej sprawie. dek, a tylko za naszą zgodną wolą. 
~~~e J~~;r~~go~~c;~~;1~~fe'k!~ą RaHc- w:ytwor_ni_ po~iadają, że poprostu zala: Muszę ~reszc!e ~doby~ się na krok sta Pani jedna trzyma teraz w rękach 

Tymczasem Cla decyduje się wyjść za- tuJe stam1ą - ten zapach jest dla mnie nowciy I ~USI In! Pam p~móc. wszystkie nici tej sprawy. Nie wątpi-
mąt za Steie I mówi o tern R.alic~iemu. atmosferą. w której czuję się najlepie.1, Zresztą Jes.t to przec1~z nasz.a wspó! my obie z panną Alicją, że są to godne 

Po powro_cie do ~otelu znaJdu1e Jednak Przywyktam <lo tej. pracy, do• tych 1udzl na .sPr.awa. ~he wolno m1 sa111eJ decy- ręce i mądra głowa. Czy ułożyły się 
~~n:vm!rs~;~; · ~~~ryw~1:i:~ ~e~ r nawet do tej Widowni. 1<a.rjera filmo„ dowłć. . . już ~prawy z bratem? Pomógł Pani w 
i>owodu tel .na,e;łd .. r~uaki. _ · w,a pozwoli- mi-\ tąk- st-awiać wyższe wy , alnję parną. ser-deczme. ~) "'Al' . - 0swpun ~Ul · e- -Ow tajemniczy. ·ster „ 

fla .Jest zt9Z1>aczona. g<fyt ~tato. sle to magania i mam nadzieję, że uzyskam * ICJa. Iks. Jestem przekonana, że sytuacja w 
P<> udzieleniu odmowne!. ~powied'.L1 RaUc- poważne engaO'ement zagran· Pani domu zmieniła s1·ę od te1· chw1·11· n1·e kiemu. Obecnie wlec znuema zdanie o wy- ;- 1czne. T · . 
Jot.dta z Rallckim do Wiednia. Tyle o sobie. b riec1a somszniczka Rena Walden do poznania. Brat jest chyba uległy i 

Tam zosta!e aresztowana pod zam.item Chciałabym wiedzieć jak się Pani otrzy111ala w kilka dni patem list d Eli. oddal do dyspozycji Pani tę część mająt 
skradzenia przed trzema latv brylantów. . . . h'.:> J k Ela pisze: ku, która się Jej prawnie należy. Są to 
naletącycb do księcia Pleczorskiego. m1awa po ostatmch wydarzemac . a t- Droga Panno Reno! b d 
R.d~ dowi~uje cę ~~d~em, te się Pani czuje w Szwajcarii i czy ry- ar zo smutne rzeczy i proszę mi wy-

ble,tę Pieczonki bawi w W~ed.n~~ i _przeby. chto zamierza Pani wrócić do Wiednia. Panna Alicja, którą jest Pani - o Ile baczyć, że je poruszam. Mam jednak 
- w tym eamym h-0te.Iu „T1voh . Retyser W b . b' . k k . wiem ·- w korespondencji, zna już wrażenie, że nasza przyjatń upoważnia 
ud.e.;. Pę więc niezWłoczn4• do niego. by yo razam so ie, Ja przy ro musi wszelkie szczegóły dotyczące mej naj- mn· d t 
kai.t,t111 zdwiadczył, te Eta nie ma lik wspól. mu być bez nas. Dopiero przecież nie- bliższej przyszłości. Mam wszelkie da-

1
pe 0 ego. 

n•go z kradzietl\ ieto brvlant6w. dawno przyszedł nieborak do zdr9- . roszę ~ ~Uka sfów i proszę przyjąć · 
Ku zdumieniu ied.nak Ralickiego k:sil\tę ' ' ne, by sądzić, że najwyżej za rok zoba- naJserdeczmeJsze pozdrowienia od 

stwterdza w g.ahin.inil! komisllll'Za, te Ela wia. czy mnie pani na koniu na maneżu cyr- Eli Robertson. 
jut włatme OWI\ Em.mą Schnerider, która Panno Alicjo! Myślę bardzo często 
•kradła mu brylanty. o tern, że pora nareszcie będzie wy-

Rallckl udaje sle tymczasem do swego · ść t · tn· któ j · t R · d • I t t d • 
przyjaciela. Stefana Malina. który Jest dv- wie go z eJ ma I, w re Slę eraz o.z Zia s o rzy z1esty siódmu 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- znajduje. Jak długo można wystaw·iać ~ 
war Jakiś plan. który ma zdemaskować cierpliwość człowieka. a może i jego u- Cz..,or4o • 01-u•zni·<zho 
prawdziwą Emm~. czucia na tak ciężką próbę. · Będziemy ... a _, ~ 

Ody Ela opuszcza Hotel „Lux•• Sl>QStrze- · ł ć · d · 
ga na koryta<rzu człowieka w masce Ten ~~si~i'oszzaęst~~~X m~ięp~~i otdmpisi~wl~~ d Rkennte~ byłktak 1znfiełcierpliwiony, że 

1 

- Widzi pan, jest mi dość trudno po 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do · • • wu ro me na ręca a szywy numer · d · ć k' h . tb . M 
teatru „Olimpia". Znany literat Renner ma kie względy przemawiają za tern, ·by _ Cz to E 41_827 

· '?'le zie • z, Im ~ c1a ym mó.w1ć. o-
przybyć. do wytwórni .. Urania". O Mister rzecz ciągle była jeszcze trzymana w _ N. Y · . . ze. panu. cos powie moje nazw1.sko. Tu-
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegóły. t . . B d b 'b l p . d . r . Ie,. omyłka. Tuta] Jest 42-81. taJ mówi Artur Renner. Czy me uprze. 

Ren.ner odwiedza wytwórnie „Urania". aJemmcy. ar zo Y.m Y a am. w zię Za drugim razem znów była omylka. dzano pana, że będę dzwonił? 
Podczas rozmowy z nim Ela zauwata. te czna, gdyby zechciała skomumkowac Mówił numer 41-81. K 
literat ma zabandażowany wskazuJą,;y pa-. się z panną Reną Walden w tej sprawie· - u swemu rozczarowaniu Renner 
lee u prawei ręki. . ! Ciekawa jestem czy numer telefonu, Renner zdobył się wreszc.ie na spo- usłyszał odpowiedź przeczącą: 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- któ d l ś ' t f . . d kój, skupił się w sobie i, jakby rozwią- - Nie, nikt nie uprzedzał 0 telefo-
wa ·w skarbcu w swym pałacu kolJe perło· ry P~ a Y my mu os a mo. !11e o- zywał najtrudniejsze zadanie, nakręcił nie od pana Artura Rennera. 
wą o milionowei wartości. prowadził go do pewnych wmosk~w. r · · d l 

Mimo ścisł~o na&CJJrU, tajemniczy wła· Jakkolwiek bądź i nasza sytuacja staje powo 1 Je ną iterę 1 cztery cyfry. Wre- - Jeżeli panu fest moje na·zwisko 
mywacz, ~chM<llilcieryrow~ny iaikio ambas~· się coraz bardziej trudna. Choćbyśmy szcle jak·lś nieznajomy głos odezwał nieznane, - dąg:nął Renner, _ to po-
dM, kradnLP. pe.rły. Naea1utrz, na wezwame · h . t d j · óź . j się: wiem poprositu. że chcialbym mówić 
przez telefon zwraoa ie wśród tysiącznych me c Cl~ Y - prę ze czy P me t;ze- - Hallo. iprzedewszystkiem nie z mężczywą a z 
niebezpieczeństw. ba będzie skonczyć z tern wszystk1em. _ Czy 41-82? kobietą. z młodą niewiastą, która w 

~!&ter X. demaskuje Waldena jako OSZIU- Czekam na list Pani i pozdrawiam - Tak, a zkim pan chciał mówić? tym dl()mu musi być napewno- P.rzede-
sta 1 dopomaga do arewtoVllllD1a · Mokreto Panią i caluJ'ę na1·serdeczniej Od c"'ego zacząć? tk' Rudolfa'' · L wszys iem proszę mi powiedzieć z 

Z ro~kazu n:eznai:imel przez telefon. Ela. Właśnie 0 to chodzi, że Renner sam kim mówię? ' 
Mister X zakrada się do mieszkania miss •.• · d ł Wł śc' · t t · b ł 
.Alicji Denver. córki posła angielskiego. - me wie zia z kim chciał mówić. A ra- - a 1w1e o PY ame Y o zby-

Miss Alicia chWYta go na goracym uczyn Na list ten po kilku dniach otrzyma- czej może i· wiedział z kim chciał mó- toczne. Z tonu i PO w}7mowie prLeko-
ku. ta Ela odpowiedź datowaną z Lozanny. wić, ale nie wiedział jak się ten ktoś na- na1I ~ię Rel!1-ner, że mówi Prawdopo-

Taiemnicza nieznafoma ' skłal!lia Rennera, - „Kochana moja sojuszniczko! zywa. Gdyby był mógł, gdyby go zro- dohme z kimś ze służby, Istotnie oka-
by zostawił pudełko z pierścieniem miss Jak dziwnie się nieraz składa w ży- ł zalo się. że mówił z l1oka.i'em. ' 
Alicji - W skle~i-e jublileN;ikim. Po ro=iowie zumia' to powiedziałby poprostu: 
z niez,najomoą Reruner przekonywa się, że ciu. Prawie jednocześnie musiałyśmy „Chciałbym mówić z tą tajemniczą pa- N~gJ,e lokaj irukby sobie coś przy-
iest połączony z kom. Martin.em. opuścić Wiedeń. Paznałyśmy się w o- nią, która w ciągu ostatnich kilku mie- pommal: 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego kolicznościach dość niezwykłych i pra- sięcy dzwoniła do mnie prawie co dzień - Aha, przypaminam s.obie omszę 
koledgi Sl!li;cad. s}..\·N111zamtierza, przedosta~. s'.~ wie jednocześnie zaczynamy się zasta- i dotychczas nie podała mi swego na- szanowneR"o pana. Mówiła panienka ' 
do on:l! or < "e •rg ona. 'lV mu zwroc11. . , d t . k 'kl ć żeb. Y uważać na telefony, ale n1·e spo-' skradziona kc lekcj(' mor; et. naw1ac na em. Ja rozw1 a naszą ta zwiska. Ostatnio musiala wyjechać i ..1 

w domu lorda wvbucha pożar właśnie iemnicę. W każdym razie możemy so- zostawita ten wtaśnie numer telefonu UJZJe\Vafa siię, że ten telefon będzie talk 
w chwili. gdy jest w n·m mister X. Boh~- bie pogratulować. Ten dla wszystkich jako swój". rychło. 

kter~ki wi5amrw,ac,z r::itni życid·ele~eilkua mP~eosgz~ tajemniczy człowiek. dla nas niema ,,. Ale w ten sposób Renner byłby na- - z kim jestem oołącwny - za-
ancom. am za:s, ranny· m J n R"adnąl Renner na.O' le, iakby 11'czyl, z' e 

•. : -szkania Szulca sobie nic z tajemnicy. za to my - ca- pewno niezrozumiały. To też na pyta- "' -
Po przyjściu do zdrowi:!. Renner rz.uie, la nasza trójka - notrafifa g-o otoczyć nie z kim chciał mówić, odparł powoli. zdoła zaskoczyć lokaja. 

że znów ogarniają złe noce Na rzocz przy- :'.'.l.!Zadką niepr zcnil<nioną. J·akby lękaJ·~c się, że zrazi swego roz- (Dalszy c1·ąg J. utro). tu!ku dla podrzutków postanawia zdobyć 50 ~ 
tys. dolarów od przemysłowca liolla. Pamiętam Ó\'I dzień, ·w .którym po- mówc~ -
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H. SZUMACHER Bestjalska zbrodn,ia notąrycznego złodzieja 
Łuck. 26 sierpnia. Ody pewnego dnia między spólnikami 

Pożar zlokalizowano i łupem ognia wynikła sprzeczka na tle nieporozumień 
padła tylko stodoła, należąca do Andrze osobistych, Wilczyński zagroził Koźlu­
ja łiarasimczuka, mieszkańca wsi Ła- kowi, że wyda go w ręce władz poli-
wrów, gm. Połonka. cyjnyi;:h. 

Wyda waloby się z tej krótkiej notat Obawa przed odpowiedzialnością 
ki. że mamy do czynienia z wypadkiem karną sprawiła, że Koźluk powziął zbro 
zwykłego z pośród licznych na Woły- dniczy zamiar usuniędą z drogi niewy· 
niu pożarów. godnego i dobrze poinformowanego spól 

Sprawa jednak się mocno skompli- nika. 
kowala, gdy z dymiących zgliszcz wydo Wywabiwszy Wilczyńskiego z do­
byto napól spalone zwłoki Igora Wił· mu nocną porą, Koźluk zaopatrzony w 
czyńskiego, zięcia właściciela spalonej śmiercionośne· narzęĆlzie, zadał nieszczę 
stodoły. śliwej ofierze kilka straszliwych ciosów 

Ody przeprowadzono sekcję zwłok w głowę, naskutek których Wilczyński 
okazało się, że Wilczyński nie wydawszy nawet jęku, wyzionął 
padł ofiarą skrytobójczego mordu, ducha. 

gdyż na ciele jego ujawnione zostały Celem _zatarcia śladów zbrodni. Ko-
ślady ran, zadanych tępem narzędziem. źluk zawlókł ciało zamordowanego do 
Pierwotnie śledztwo poszło w kierunku pobliskie). stodoły, którą następnie pod· 
ustalenia motywów zbrodni, których palił. 
ujawnienie dato rewelacyjne wprost wy Perfidny · zbrodniarz . nie przyznawał 
niki i doprowadziło do uJęcła niejakiego się , początkowo do dokonania podwójne 
Wasyla Kotluka, no~rycznego złodzle- go przestępstwa mordu i podpalenia, ale 

ja i przestępcy. wzięty w krzyżowy ogień pytań, wyja 

· Pne~łuiaitie Wam inie. 
Życie można przedłużyć, chorób 
uniknąć, chorych leczyć, słabych 
wzmacn;iać, nieszczęśliwych w-

cieszać 

Co jest źródłem 
wszystkich chorób? 
Osłabienie systemu nerwowego, 
przygnębienie, strata osób blls· 
kich, zawody życiowe, obawa 
przed chorobą, zly system ŻY• 
ciowy i wiele innych przyczyn. 

Pogodne usposobienia 
- jest nailepszym lekarzem! Jest tylko jedna dro­

ga, która prowadzi do uspokojenia, do wdnie­
sienia na duchu, do rozbudzenia nadziei, a drogę 
te wskaże Wam broszurka, którą może otrzy. 

mać każdy, kto o to poprosi 

. zupełnie darmo 
z tej malej broszurki dowie się każdy, jak mo­
żna w krótkim przeciąfu czasu wzmocnić ner· 
wy i mięśnie, jak usunąć zmęczenie, wyczerpa­
nie, · utratę pamięci, zniechecenie do pracy i ·wie­
le innych objawów choroby. Żądajcie tej bro- • 
szurki a przyniesi·e Wam ona wiele chwil rado-

snych i pełnych nadziei. 

Okazuje się, że zamordowany Wił- wił szczegóły swego niecnego czynu. 
°Czyński od 'dłuższego czasu wspólnie ze · Obecnie Koźluk przebywa w więzie 
swym zabójcą prowadził zbrodniczy niu w Łucku, czekając na rozprawę są­
proceder i obaj ciągnęli zyski z dokona- dową, w wyniku której zapewne ponie 

nycb kraddeży. sie zasłużoną karę, za ohydny mord. I Adresować: 
Paonooia • Aootbeks 

T 
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Wystrzałem w skroń odebrał sobie życie 
Równe, 26 sierpndia. 

Przytfumiony huk, cienkie pasemko 
szkatlatnej krwi i oto nowe życie ludz­
kie padto .w. ofierze zawiedzionej milo~ 
ci. 

., 
ćhlodniejsza, co skłoniło chłopca do po 
wzięi;:ia podejrzenia. Że afekt niedoszłej 
jego narzeczonej skierował się w inną 
stronę. 

Ody przypuszczenia te . zostały po­
twierdzone, Bilyk postanowil odebrać 
sobie życie i w tym celu zaopatrzył się 
w rewolwer, który od pewnego czasu 

POWR6CIŁ 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·52 

I od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nie­
dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

---------~--
DR. MED. 

~. Au~enłi~lDWi 
CHOR. KORIECE I AKUSZERJA 

POWRÓCIŁA, 
przyjmuje od 5-6 i 7-8 w. 

SRóDMIE.JSKA 12, tel. IZ6·8i. 
I w lecznicy "Vita„. Piotrkowska 45 

od 3-4 I 6-7 w. 

DOKT6R 

W. taagunowski 
Piotrkows'<a 70, tel. 181·83, 

powrócił, 
CHOROBY SKóRNE. WENERYCZNE 

i MOCZOPLCIOW.E. 
Gabioe.t Roentgeno • lec.inlczy. 

Przyjmuje od 8.30-IO r .• I do 'Z i pól 
I od 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę 

I świeta od 10-1. 

r. Dorota LEWY·, 
POWRóCl.t. 
CHOROBY PŁUC 

(Roentgen) 

Piotrkowska 124 
przyjmuje od 5-7. 

--~----------

Dlugoletńi służący wtaścicielkl mająt 
ku Wandy Żmijewskiej, 28-letni Iwan 
Bilyk zakochał się w jednej z dziew­
czyn folwarcznych, która obdarzała 
młodego i przystojnego parobka wza­
jemnością.. 

stale nosił przy sobie. Borysław, 26 sierpnia. kradzieży ropy ulegli Oni zatruciu gaA 
Dnia krytycznego służący zawiózł 

robotników dworskich do miejscowości 
Czarne Łozy i tutaj, skorzystawszy z 
nieuwagi otoczenia, strzelił sobie w 
~kroń, ponpszm:· 'Śmierć na mleiscU. 

Józef Makar i Stanisław Smak, obaj zami. . . . . 
z Borysławia włamali się do nieczyn- Pełmący Vf _vobhzu. slu~bę poste~un-

Po pewnym czasie jednak Bilyk za~ 
uważył, że ukochana przestaje zwracać 
nań uwagę i z każdym dniem ,staje _się 

'. . . „ kowy Drzew1eJ, dow1edz1awszy się o 
nego szybu f~rmy „Oahq~ . na łioro.- wypadku, wydobył zatrutych i przy po-
dyszczu, gdzie, po zerwanm podlog1,/ mocy sztucznego oddychania przywró­
zeszli wgląb dólu ropnego. W czasie cil ich do życia. _ I &" s aacr·r„ • a s•swrca:tu~'* +lw 41tWW!Qi4AW4hł'•' ~11•111•m••--lll•u•.mRillill?!>.ni~.' ·->I „ „~ ..._ '!Ił r;r ; r v n . 1 · "" "~ · ; 

Dziś i dni nast. w111·---- H•in•• 
Poraz pierwszy w Łodzi. Iw••• • ~• 

Niezapomniany, „Tajemni.czy Dżems" w na jnowszej roli, jako s·prytny przybysz. o-binający z pienięd·zy naj­
poważniejszych obywateli' miasta. W żyWiolowei k-0111edi i najnowszej produkcji p. t. 

NABIERALSK·I i S·ka 
Współudział biorą Ernes.t Torrence, Jiminy Durante, oraz piękna Lelia łlyams. 

Passepartout oprócz urzędowych nieważne. 40-10 
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1) PALAC: NA KóLKAC:H 
w rol. gt. Karolina Lubieńska, Nina Grodzińska. Kaz. Krukowski, Aleks. Zelwerowicz, Igo Sym. 

Zbyszko Sawan i inni, oraz 

' 
2) Naiświetnieis·za komedJa muzvczna w wersji francuskie! p, t. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel.• 141·.22. 

Spiew„. Całus.„ Dziewczyna 
Dzlł I dni nastąpnycb. 

(Wytwórnia Bclair T!rage, Paris). W rol. główny.eh Gustaw fr6tiłicb, Marta Eggert)). Tłbor 
v. Halmay. 50-10 

~; k~uę·~ !!s~I! l\ł~n~~PJ1~~~ki1~·~ lw~~~Ę,~ ~~~~I~::~!!~~:~~! 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. Gdan"' ska 37 I l włosó~ (poradv seksualne) w 1tablnecle terapJl fizykalne) . jAndrzeja 2, tel. 132-28 Dr. POLAKA, Nawrot 7, Teł. 164-21 
Z EROMSKIEGO N21 ret · 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór. :Przy imuie od 9-11 rano I od 6-S w 

~~dzi~ . . ~:zyjęć od_ . .:--::-~·~~~~~~~· b. Profesor i w niedziele i świe_ta od 10-12. I nb I ~ A h b 1·. n o' w n ~ 
GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ chorób nerwowych I Do:tór. "n u u n u 
Dr. Polaka Wł. Dzierżyński I SołO\VIEICZYk wzno!11:~~!~a;~e~:::~noweJ. 

l'ł A W R O T l'łr. 7 
0 

"ł P O W R ·6 C I t. Warunki b. przystępne 
Tel. 164-21. powr _Cl • Specjalista chorób 5kórnych Telefon 241"35 (od a-5-el) 

prąd wysokiego oapiecla I lrekwencJl,HOperniikO 21 i wenel'ycznych -- --·--- •. .. ·---
20

·
2 

radium, lampa Helium, DIATERM.JA tel.123-83. PiotrkOWS.ka 99, tel. 144·92. -----------
iampa kwarcówa. promienie pozaczer· ordynuje od 5-6. Przyjmuje od 4-6 1 od 8-9 wieczór. 
wone (cieplne) galwanizacja, farady- ___ ---------

zacia. masaże I t. d. DR. MED. -----D-r.-m_ed. _____ 3_0-x2 

~ ~ LE~AłRz - OEN~TYSIT~A M TAUBENHAUS Z p·ID"ZB"•Sk!2 ~ft~~t~oM::a~~· d~z~~:ir~6ścrot,:~ t ;~ ~I ~ ~W e er~ · . u w u mój zakład wulkanizacyjny przy ul '(, ' · I I A SZE JA . Zamenhofa Nr. 6, przeniesiony z-0sta 
; ~1 g CHOR. KOB ECE KU R Potożmct":o, ch~r. k~biece na ul. Piotr-kawska Nr. 110 i nadal po , • Z • k 11 przep1 owadz1 ł a się lecam się M. Raźniewski. 

Powroc1ł g1ers . a ' Gdańska 74 ID 1 tel 108-01POSZU~UJE się UCZC!Wei. służącej dv 
tel. Z46·09. • * • wszystkiego oraz pamenk1 do dwulet-

UL. ZAW ADZK~ Nr. 14. Tel. 108-33 P:rzyjm. od 4-8 w. 30-2 przyjmuje 4-4> po poi. niego dziecka_ Andrzeja 24, m. lZ, tyL 
przy jm. od 10-2 i od 3-7 p. p. 30-2 ·---„ ko od 4-ej do 7-ej po południu. 

. 

r 

Złoto BIŻUTER.JĘ, SREBRO 
kwity lombardowe Im· 

puje i płaci aajwytsze ceny Za-
kład Jubilerski [, PI.JAlKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 

POTRZEBNE p.rcrsowa.c~ki do bieliz 
Solna Nr. 12. Biderman, front, 

ny 
ze 1-.s 

piętro. 

LOZKA dębowe nowe, modny faso n, 
solidne i roboty. Ła.giew1ni-cka 2_7, m. 
Balucki Rynek 

4. 

ANTONI Ła.piński, obrońca sądow y. 
no 
u­
ty 
r-

załatwia sprawy cyWilt11e, kaime, kar 
administracyjne i skarbowe, egzek 
cyjne i eksmisyjne, redaguje teks 
prai.w1.e. Po.rada 2 złote. Łódt, Zgie 
s.ka .95 m. 5. 
iĘZYKA poJ.skiego, k-0responde~1cii 
rachur.k(;wości s•zyhko i grnntown 
wyucza rutyraowany nau.czydaL Sta 
szy~h specjalną skróconą met·1ch1 
W<i:C'zatis.ka 29, m. l, front

1 
parte~ . 

i 
ie 
r-

UWAGA! WY'P'9ŻYczam garderobi: śi 
bną i balową. 6-g-0 SierDnia 2ll, ski 

u­
ep 

~alunteryin-v 
ZNALAZCA teczki zawierające} dok u­

a_ ment~r Kółka Łowickiego Rudy Pabi 
nkkiej proszony jest zwrócić tako\\ 
za wynagrodzeniem 
Łódź, Gdańska 112. 

Zł. 30. Schncide r. 
29 

POTRZEBNE szwaiczki do szycia r e· 
g dowa 9. kawi.czek. Markowski O ro 
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Polska-Czechosłowac1·a 24:24 t•!k:rze~~~!:!'~~ ~~~z~ni: 
w Bydgoszczy. 

Zacięta walka w pierwszym dniu meczu pływacki~ao Wyctział~ieriDy&cy~yPZPN-un~ł e SWem ostatnie.m posie,dzenm postaniC>Wl 
Nasz warszawski korespOndent tełe· SKOKI Z WIEŻY PANOW: 1) Lei·J NYM PANOW: 1) Polska w składzW! . \lka.r.a~ zaw(i.ckti:ka Łańkę z Polonji war· 

fonuje: j kert (Cz.) 108.99, 2) Ziaja (P) 92.40, 3) ~liczek, Kaputek i Bocheński. j sza:wskiied surową na.ganą , za obrazę sę• 
Pierwszy dzień międzypaństwowego Neswald (Cz.) 83.57. i Czas 3,45,2, 2) Czechosłowacja ,_. dzie.fo na. mecZ!\l z Polon1ą w Bydg-OIS'Z" 

spotkania pływackiego Czechosłowacja SZTAFETA 3X100 MTR. STYLEM · składzie: Hayling, Czegka, Steiner. Czas czyN. 1 . ć że z.a „_ sarmo 
Polsk ~ ł d · · . • a ezy zazna.czy , \)U 

- a· ... 1 ... -&a uze zainteresowa· ZMIENNYM PA1'1: 1) Czechosł<>wacJa ten sam. przeWiniie.nie zawodn:ky Klubu Turystów 
sie. 4,36,4 (rekord czeski), 2) Polska 4,40,4 Walka na finiszu była niezwykle o. ukata.ni zostali dysikw.aliifikacją od dwuch 

Polacy walczyli niezwykle ambitnie i (rekord Polski wyrównany). stra. do szdciu tygodni. 
• lilnym przeciwnikiem uzyskali w pierw! SZTAFETA 3X100 STYLEM ZMIEN Oto ja.k wygląic:La bezst;om1o·ś~ n.a„ 
uym dniu zawodów z trudem wynik re- s.zy.c~ n.aicze.lnych .władz p1łka.rs.k1ch z 
misowy 24:

24
• si~bą w ,Wusz.aw:iie. 

ró~7:1:;:~~~1Ćz~;~;T1i o prymat wśród państw· słowiańskich Sk'romny wniosek 
TUJĄCY W TRZECH KONKUREN- walczyć będą reprezentacje lekkoatletyczne Pol8kł BUłanow będzie mCgł po ·roku 
CJACH ORAZ PANIE MORAWSKA i Czechosłowacji nadal rozbijaC zawodnlk6w . 
1 KLAU~?WNA. • . 1W dniach 2 i 3 września odlbywa s:ię si uzyskali 475 pkt., a polacy - 458 I sędziów. 

Czen jak było do przewidzenia, oka· w stQlicy międzypaństwo'Wy mecz lekko- ;plkt. . Warszawa, 26 sieripnia. 
zali się przeoiwn.ildem niezwykle silnym. I aitletycZ!Ily Po1ska - Czecho6łowac.ja. W rozeJ!ranych dotąd spotkaniach , Wydział Gier i Dyscypliny PZPN-u 

Wyróżniał się u nich w pięrwszym Mecze te maiją już ustaloną tradycję. Polska - Czeoho.słow.acja ba.rw pOlskieh v..-yst1ipił z wni.oskiem do Zarządu P.Z.P. 
rzędzie skoczek LEICHERT oraz panie I Ro~rywa.ne są co roku od 1927 roku. brOll!iło 54 z.awodn~ków, a czeskich - N-u o usunięcie Borysława Bulan.owa na 
FEUNDOW A i SCHRAMEKOW A. P-0.czątkowo odlby·wały. s~ę o puhair, ;ifun 55. przeci~g jednego rol}u od kierownktwa 

. • • . dowamy prze·z pan.a mm1stra Zale~k1ego. NajwJęcej razy silartowali: Douda i sekc;i piłki noznej Polondii. 
Wyniki konku:rencn rozegranych w Po pięc:itoilet.niiich wialk.ach nagroda ta Hoffman. Zawodnicy czescy odnieśli oo· Wn-losek słynnego już dzi.ś w całej 

pierwszym dniu zawodów przec:lstawiają z.io.stał.a :zdobyta. na wła.soość przez dru· tąd 47 .zwycięstw w poszcz.egó1nych kio.tt Polsc.e . Wydziału Gier i Dyscypliny 
się następująco: tynę ipol&'ką, która odnil()ISła w tych roz· kuren,cj.ach, w tern - 4 w biegaoh szta- PZPN-u jest zaiste b. skromny. 

400 METROW PANOWIE: 1) Bo- g~kaich trzy zwycięstwa, podczas gdy fefowych. P0>lracy z.a.not·ow.ali 46 zwy· P. Borys Bułanow pozwolił sobie na 
cheński 5,32161 2) Karliczek 5,36181 l) czes0~ d- tr~o bdwa. ki . cięstw, w tern - 8 w sztafetowych. In~ po-hicie z.awodnd:ka Turystów Fran.kusa 
Schoen (Cz,) 

5138161 4
) Kohutek, , . TO'.Ml u .. roz.gryw toczą. ~ę o dywictualn:i·e najwięcej zwycięstw <>d.ni6sł po meczu warszawski.ro, a w Bydgosz.czy 

100 
MTR NA WZNAK DLA PA~· pi·ękny puhair,, ofi.at1owany przez mm.:stra Kostrz·ews.ki. _ rzucił się po mecz.u na sędziego. Za te 

• • ,spraw z.agran·icmyoh Cz·echosłowac11, p. Drufyna p01lska przy.got-0wuje się &> 11hła.he" przewinienia, odsunięcie od pra 
1) Freundowa (Cz,) 1,33,6 (rekord ozes- Benesza. ;Jak w.iadiomo, pierwsize 11pot- teg.o.ro·czn·ego inec~tl ba.rdzo sitarannie. cy klubowej na przeciąg iednego roku 
ki wyrównany), 2) Morawska 1,39,8, 3) kaniie o ten puhair w Pradze w r. ub. Z.or.ga.mzowruie zostaiły specjalne tre• jut z,da.n,iem Wyd!.. Gier i Dyscypliny zu 
Schebestowa (Cz.) 141 8 4) Szczerbów· priZ-ylMosło zwycięstwo drutynie polsldej ni.ngi n.as.zych z.awodn.ików, a n.a kilka ?ełtJJire wyste.J1Cza.Gące. 
na. ' ' ' w s1tosrunku 76 i 1/3 do 75 i 2/3, a zatem dni 'Pr;i,ed zawoda.1llii odlbędl\ się treniłl~ 

400 MTR. STYLEM o.ow:OLNYM ty1k-o o 213 punkta. Ogółem - w sześ· 1.gi sztafet. . . Piłkarza PDIS"Y du spo,tkantaich dotąd rozegr.an:ych cze· · U 
DLA PAŃ: Po bardzo 0stre1 walce pro~ zwyclttaJą czesklth na Makka· 
wadzGDef od startu do mety pierwsze Prenn ..,.u,·a·&n•a '.' bladzie. 
miejsce zajęła czeszka Schramekowa w, "" - . WY \'9 i! ••• W d-"l i I sk M kk b" · ( q _ . _ - · · . a ~zym c ągu grzy a a i 
cz~ 6,31,6 i: ord czeski), 2) Krato- W zw1~ i opublikow.a.ną w praisie 

1 
również lll~e zami-erzał osiedlić si' w Pol• 1 w Pradze odbyło się spotkanie piłkar-

chwilówna (P.) 6,35 (rekord Polski), 3) .pols~ej wi1aidom~śdą, te Po~. Związek i sce. . • skłe między .~eprezentacjami Polski i 
Wyrllowa 7,30,4, 4) Spotowa (Cz.). j Tenisowy o~z.ucii propozycję ~renina I W1Prawdzdie pewnego r.az1t1 rozttiawid CzechosłowaCJI., . . 

100 MTR. NA WZNAK PANOWIE: I W)'IStęil?ow~ w b~ach. polsk~ch - . w Loody.nie z kon1sulem polslkim o teni„ Mecz zakonczyl Się zwycięstwem 
1) Xarlł~ek 1,11,4, 2) Heiling (Cz.) 1,18,4 , redakc}a. tute};szego. ~ie~ka "Prager 11 

sie, a. le - jeśli konsul polski w Lort·dy:n.it I reprezentacji Polski w stosunku 3:0 
3) Sama:nek, 4) Machowski. I A1boo?ize1~un.g zwr?ctła S1~ do Prenna przesłał ~o r ·ol. Zw. TE71. prośbę Pre.n· (2:0). . 

SKOKI z TRAMPOLINY PAN· O 0 wyJa.śmeme. w te1 spr.a~. . , 1 n. ·a <> przYJę.c1e .go do Zwlil\~ku --- był~ to Pbla~y znacznie g6rowah nad gospo-
• . P.rellll1 ośWllaidczył, te me rozumte te.1 ! prywaitnia mł.cJ.a.ityw,a k•on·sula, powr.ięta dartami. 

Klaus6wna 70,12, 2) Kaca.nowa 65,35, 3) ' wi1adomości, gdyt ntgdy me stara.ł Mę o 'I bez wiedzy Pll"enina i wbrew jego woti. Bramki dla zespołu polskiego zdo-
KokaU-Kowalewska. .prrytjęcie ~do Pol. Zw. Ten.i&0wego, ja~ byli: Pomerancenblum, Hauptman i 

Dlaczego Francuzi 
stracili puhar Davisa? 

As tenisu francuslcie~o, Cochot, za· 
pytywany o przy;czyiny por:a·żk1i w meozu 
fi.ąiałiowym o puhal;' Daviisa Fll".antja -
Ati,~tja. ( odpowiedział: 

11Dmwię s1ę, ż-e doitąid· l!likt iiej przy­
czyny nie podlniósł. Wie Frran<rji pos~a· 
da.my zale.diwiiie 200.000 gTa.czy, podczas 
kiedy Anglja Mozy ich dJ,.va miiljony„." 

Jamboree harcerskie 
słowian w Polsce. 

fporl. DJ ~osii 
.W międzyimirastowym mec.żlU boks-er­

skrlim Mo.S1kwa - Leiniingrad wyii.rali bok 
serz;y Le.tl'iingraidru 5:3. 

,W Pamir.ze prz~ywajl\ obecnie drwi-e 
soiwileck~e ek:sipe.dyczje wyi~kogór:skte. -
Jedna z , mch przygotowiuie się do wej· 
śoia na siz,ozyt Staili!ll.a i młofyła oh6z rt.a 
wysiolkości 5600 mtr. 

Droga - dążąca na szczyt ·Kominter· 
nu, ma .z.ami,a'l' za.Łofyć O'bóz n.a wyso· 

kości · 6200 mtr. 1 w punkciie osi~ętym 
w r. ub. prz~.z e.ks.pedyoję z11ta.k1omH~~() 
alpiin:isty sow.i!eoldeg.o, Gorhunowa. 

W te.go.rocznym obozie .iybowco• 
wym na &rymiie bier.zie udil'Ji.ał poin.ad 20() 

lotITT.lfilców. L01trnir0two szyhoW.oowe w 
Ros1ii jest sport.em ogr.om.nie rozpowsze· 
·chnionym. ~ edłurg iprojekłów n.a rrolc 
1934 1i1oziba pir1otów s.zybowoowych wv· 
n.os1ić ma w Sowie.ta.eh - 30.000. 

I<rumholz. 
Dziś w niedzielę odbędzie sle finało­

we spotkanie w piłce nożnej miedzy Ru 
munja, a Polską. W tenisie polacy ponie­
śli dwie poraiki. 

Prenn. startujący w barwach Anglii 
pokonał Wittmana w dwuch setach -
6:4. 7:5 a Witt pokonał Lleblinga w 
trzech $Mach 3:6, 6:4, 7:5. 

Do finału w indywidualnym turnie­
ju tenisowym weszli Prenn i Iiecht, a w 
grze podwójnej panów para Prenn -
Witt i Hecht - Klein. 

Szczegółowy program· biegu dookoła Polski t!~.~~~:~~~'t!~!~~~t~e. 
Konforeinicja &kwtów słiow.tań1skich J.aik jut don.os.iitiśmy, w dniia.ch 1 -· 5 wr.ześniia: w W~lnlie jedittodttii(>wy W sohotę za.kończony został turntej 

oi-tbyta w c.zais&e między:na:rodoweg.o J~ 10 w.rześ.nliia b. r. odlbę.dde aię Ul bieg o·dtPo,cz~ek.. . . łenirsoiwy, odbywający się w ramach Ma· 
boree w GodćHo, uchwaliła zwołiać zlot 1 krolarsk~ „do·olkoł·a Polski", na łącznym 6 wrl'z·eśnda: W:iilno - Uda-115 kim. kabiady w Pradze. Finał ~urn.ie.ju tergo 
(ja.mho) skautów słowtliań:skieih jeszcze w dysita1t1.S111e 1722 kim. , . 7 W\1".Ześn;ta: Uda - Wołkowyłk _ ..... wyirałt Czeoho$ł·owacJa, bijąc Anglję w 
r. b. w P·olsce, a w ir. 1934 .zio11gall!wować . Dokła.dny progr.am b~egu pttedstaw1a 208 lldm. tloWrt:ku 2i1. 
kurs mstru!kt·orów skwfo,wych _ · sło- się n.astępu1~co: . 8 wr~eśti.fa: Wo&o~ - Brzeje tt. W itt.dywłduahtej grze panów pie.rw· 
wian z udmałem 10 instirruMorów z każ· 1 wi:iześnta: Wat1Szaw.a - Torud. - B. - 241 klm. ue miejsce z.ajął PrP'"''· bijąc Rechta 6:2, 
deg.0 państwa. 213 kl.m~ . 9 wr.zreśnia: Brześć n. B. - Luhltn- 6;3, 6:4. · 

Na konforen·~i tej pOistanowiionro po· 2 wrz.eśnia: Toruń - OstflOłęka - 155 klm. A . . . 
zartem propagować szer-ok·o ruch skauto· 248 Mm. . . 10 wrześniia: Lublin - Wa.tsza.wa .....- ustr1a-Połska 4· 1 (] ·1) 
wy wśród dziewczBJŁ kra;iów s~owiańs~kh 3 wrześn~a: Oskołęk·a - Grod~o - 160 klm. . . . • • ~ 
$ZCzególniej w Bułgal1jii i Jugodawiji, 1 t 99 klm. . . . • . ~.a;~t 1 meta b1e.gu - na Dynuac:h w Mecz piłkarski .reprezentacyj 
gdzie ruch ten jest cLoAć słlaiby. 4 wr.zeslllt8.: Grodno - 1W11no ..... 183 sied21rb1e W,arsz. Towa.rzystwa Cyktb~ robotmczych. 

~lm. Łów, ·~·óre jeat o.rganNr;att>rem biegu. W Warszawie rozegrany został w 

Sza mota sta rtowat p I t . . " . i d .. . .. „ ł . . dniu w~zoraiszym międzypaństwowy 
będzie w Polsce. o SGY en1s1~c1 n B wezmą u ZIB u ~;,c~h ~~~~;j1kl p~fs~~z;~~~~~~o;~bz~~~ 

Szaano:f1a, zawodowy ~o~a·!'lZ polsk! "' mistr•oSfDJoCli ~l~srio .Jliem ·e..,ir.. •.,.1r111.0 cięstwem austrjaków w stosunku 4:1 
pr.ziebywa1ący stale w Paryzu wystąpi ..., I ••"--• (1:1). 
w Pols·ce kilkakrotnie w dniach 21 , 23, . „Oberschlesiescher Te.tl:tlis • Verba.nd" odimownie, ze względu tta fo, .te w tł.n . Polacy znacznie ustępowali \;ościom 
24 i 22 września .. . I zwrócił się do Pol. Zw. TeniSówego z 26 . - 27 b. m. cz.ołowi nasi zawodni.cy I austr;ackim, ktorzy górowali techniką 

Szamota startować' będzie trz-y razy priośbą o przysłan1-e c.zołowych graczy zajęci są finałowem spotkaniem o dtu!y• 11 zgraniem. 
w Wa·rSizawie a raz w Kailisw lub Łodzi. I i>olsk ich n.a m~ędo/na;odowe m1stmo• no~e mistmJ>stwo ~olski Legja ~ Lwow Warto zaztlaczyć , że najlepszy za-

. ~Wr:az z Szamotą przyb~dą d,o Pol!i~l stwa _śląska tliemteduego, ~:inaczone 15~1 K. T. we Lwo:v1e,, a. VJ driLu 4 Wtz~g. wodnik polskiej drużyny Btazałek ulegt 
w1cemi~trz Włoch Be.r.!!an i amervkanm ł na dm. 27 b. m. -:- 3 -:vrześnira b. r. . m~ - r·ozpoczy11a1ą. się 1ut w Wars2~w1e ~ k61Huzjj ji.tż t1a początku meczu i opuś cił 
Maiternii. Zw1ązek polski pro3ekt ten zał.aitwiił międzynarodowe m11Strzoatwa Polski; 1 bóiskó1 
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Codzienna nowelka 11Expressu11 

Rodzinny klejnot 
M. Jacquier, szef departamentu fran· 

cuskiego ministerstwa finansów, z oka­
zji otrzymania 011deru, urządził wielk:ie 
przyjęcie. 

Zebrało $lę kilkadziesiąt osób. Młod­
si tańczyili w salonie, stairsi zaś grali w 
karty i spożywalł smakowi1e za:kąski. 

Cheron, niiższy urzędnik tegoż mini­
sterstwa, z pewnym niepokojem obser· 
wował, że jego szef zbyt111io interesuje I 
się jego małżonką. J acquder przez dłuż· 
szy czas konferował z nią w drzwiach 
salonu i co najdziwniejsze, trzymał ją ' 
za rękę, spoglądając uporczYW.ie na rę· 
ce. 

- Szanowna pani - mówił d'o niej. 
- Ten pierścionek jest wspaniały. Od 
najmłodszych lat kocham s:ie w staro­
żytnych pierścieniach. Ten jednak jest 
bodaj najładniejszy z pośród wszyst­
k<ich, które do tej pory widziałem. 

Pand Cheron zairumieniła się po uszy. 
Od tylu lat przecież żaden mężczyz.na 
już nie interesował s:ię jej osobą. Będąc 
żoną niższego urzędnika, nie mogła so­
bie nigdy pozwolić na przyjmowani'e go· 
ści, ·ani też . sama nigdzie nie bywała. 
A tu· zaproszono ją wraz z mężem na 
wielki bankiet, przyczem przełożony jej 
małżonka poświęca jej najwięcej uwagi. 

Widząc, że Jacquiier wciąż spogląda 
na pierścionek, zdjęła go wreszcie i po· 
tlała mu go. Szef departamentu obej· 
rza1 dokładnie pierścień i zwróoit 

Następnego dnia Jacquier wezwał 
Cherona do swego gaibine1u. Po krót­
kiej zdawkowej rozmowie, przystąpił do 
właściwej sprawY. 

- BrzY\Pllszczam, - rozPoCzął -
że pańska małżonka j:urż paoo powiedzia 
ła, iż zai~ntereso.wałem się bardzo jej 
pierścionkiem. W związku z tern wła­
śnie chciałem panu udzfelić pewnych wY 
jsśnień. Przed 25 laty byłem zaręczo­
ny. Postanowiłem wówczas ofiarować 
mojej narzeczonej rodzdooy pierśoień, 
1\tóry miał już za sobą przynajmni'ej 200 
lat. Na uroczystości zaślUJbinowej, w 
której uczestniczyła cała nasza rodzina, 
po wzniesieniu odpowiedme-h rtoastów, 
~g~,d.o .. kieszeni .po tnerścień -. i 1w 
memu największemu prżerażeniu, nie 
z.nala.złem go. W kilka godzin wcześ· 
niej włożyłem go do kieszeni. Parnię· 
talem o tern dokładnie. Nie mogłem zro 
zuimieć, co się z nńm stało. faktem jest 
jednak, że nie znalazłem klejnotu i do I 
tej pory sprawa ta nie została wYjaś· 
ni ona. 

I oto dlateg.o właśnie ZWlrócilem u­
wagę na -pierścień pańskiej małŻOil!ki. 
Przypomina on najzupełniej zaigiiniony. 
A najciekawsze, że odcyfrowałem na 
nim te same inicjały. 

Parn Cheron był zupełnie zdruzgota­
ny. Gdy tylko wrócił do d10rnu, odbył 
z żoną dłu1ższą rozmowę. Niestety nie 
mógł się od niej nlic dowiedzdeć. Nie­
wiasta rozpłakała się i powtórzyła to 
samo, co mu powiedziała niegd}"Ś przed 
laty, a mianowicie, że otrzymała pierś· 
0,ień od jakiejś ciotkL 

Nazajutrz Cheron sam zgłosił · się do 
swego szefa. 

Ucieszny niedzielnv film „ExpressuQ 

Patachon: - Strasznie l~bie kow- ' Pat: - Chciałbyś? ... To wcale nie Patachon: ~ W takim razie .załót-
bojskie filmy ... Bytem wczoraj w kinie li trudno ... Ja lepiej umiem jeździć konno my się o 5 złotych, że nie zarzuc1~z las 
i widziatem Toma Mixa ... Byczy chłop. niż Tom Mix! sa na krowę, s1~dząc na tym komu.„ 
Skacze na koniu aż milo ... Zazdroszczę Pataclton: - Czy tylko nie przesa-

1 
Pat: - Ja me zarzucę? ... Ja?„. Do-

temu facetowi ... Chciałbym również u-j dzasz?„. brze. zakładamy sięl 
mieć tak jeździć konno... Pat: - Owszem, ale płoty! 

Pat: - Uwaga, zaczynam!.„ Podnieś Pat: - Nie wal konia!. .. Widzisz, że I Pat: Dowidzenia!... 
nieco grzbiet, bo mi niewygodnie wła- i tak jest na mnie wściekły!.„ Po co go żebyś go nie walił!. .• 
zić! A teraz ostrożnie, bo ten koli pa- jeszcze rozdrażniasz?... l 
trzy na mnie jakoś niewyraźnie... Patachon: - Chcę mu dodać animu-

Patachon: - Zgodziłeś się na zakładJ szu!... Jazda, koniku!. .. Wio!... 
więc bądź -odważnyi Patacłion: - A to mnie kopnąl!.„ 

A mćwHem, 

· Pat: - No, widzisz?.„ Idzie jak poi Patachon: - Już przygotowałem!... I Pat: - O, mój Boże„. 'Ale · nabiłem 
maśle!... Za chwile krowa będzie schwy Tylko ty mi, bracie, lecisz w inną stro- sobie guza.„ 
tana!. .. Szykuj pięć złotych!... nę ... Koń ci się skończył?„. I Patachon: - I ao tego musisz Jesz-

I Pat: - Zamiast na krowę rzuciłem cze dopłacić przegrane 5 złociszów ... 
ł na słup!.„ Trzymaj mnie!„. Ratuj!.„ Pat: - Teraz widzę, że Tom Mix to 
i · -- Jednak lepszy jeździec ode mnie ..• 

- Pańskie oświadczenie - powie· 
dział mu - wytrąciło mnie zupełnie z ka. Dlatego też właśnie 1>0wiedzdał mu, z głębi serca, iż ustrzegł nmie pan przed I którego pan w żaden sposób ni~ mógł równowagi. Pomyśl pan, od 25 lat ży• że się pomylłł, że po głębsz-ym namyśle nieszczęściem. Teraz już rozUIItliem znaleźć. Powinnam była o tetri zamel· 
ję z moją żoną i obdarzam ją najgłęb- przypomniał sobie, że dnrcjały były zu· wszystko. Wyszłam zamąż przed 25 dować policj'i. Nazarwtrz jedJl1ak zapa­szem zaufaniem. Mamy troje dzieoi, pełnie . iitme. By pocieszyć skromnego iaty .. W· tym samym okresie, co pan się dłam na tyfius i sześć tyig:odni leżałam którym również nic nie mogę zarzucić. urzędnLka, po paru dniach wYStarał się żenił. M_ąż mój nie miał własnego fra· w łóżku. Od'Y wyzdrowiałam. walczy­I tu nagle dowiaduję się, że moja żona nawet dfa niego o awans. ka. Mu.siał więc skorzystać z UJSłuig łam długo ze sobą. kle pierścień tak ml 
jest posądzona o kradzież. Jeśli pań- Upłynęło kilka tygodni. Pewnego pewnej wypożyczalni. Mam wrażenie, się podobał. że nie mogłam się z nim roz skie przY'Puszczenia są słuszne. będę dnia Jacquier otrzymał Ust .wart~io· że poprzedniego <linia, pan również ko.. stać. Gdyby nie pańska szlachetność, zmuszony natychmiast wziąć rozwód: wy. W liście tym znajdował się - pierś· rzystał z pomocy tej Instytucji i1 co naj· z pewnością teraz straciłabym męża. 
Ządam W!iec od pana kategorycznego cień, do którego załączone · było nastę-,ważniejsze nosił ten sam fraik. Ody bo· Mój małżonek chciał się bowiem ze 
oświadczenhl. pujące wYJaśn!enie: . . wiem w dzień po śrubie miałam odnieść mną rozwieść. 

J acquierowi żail się zrobiło urzę'dni- - Szanowny Panie! Dziękuję panu okryCie, wYPadł z kieszeni ten pierśQień, Tlum. D. 
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